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Towarzystwa Rolniczego Podolskiego
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Patrfony i w lorszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach n- 
m iarkowanych poleca «kład główny instrum entów  muzycznych i nu t H. J. 
J iN D R i9 E .it ,  Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia  w Baku. 13458

Komitet Wykonawczy W ystaw y Humańskiej
poda.ie, że wyłączne prawo zapisn i wskzzywao.a m i e s z k a ń  n a  c z a .  
w y s t a w y  p w iir  j ł  p. R. S a n d c c k io r s u .  (K antor w Ilu anin ul. S a
dowa N r 4). 1S981 S t tM a r z  Kom. Serafiaowicz

n   ■ ■ s  R e j t a r s k a  rz, id .-B ła -Domy udziałowe 102.
»  Mi szk tn :a  odpow. wszelk.

wymagań, hygieny i sanitarnej techniki. 209 kw. sąż. ogrodu, sala do użytku 
ogólnego, sala do zabtw  dmec., e lrk tr. ośw ir-tl, windy (lifty), rury do śmieci, 
muszlo zlewowe i wodociąg, i in. urządz Ceny niedrogie. Budowa rozpocz. się 
20 sierpnia. Wiadorn,: R ejtarska 12. codz. od Al—L g. w dzień i 6 - 8  g. wieoz 
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Ju tro  wyścigi.
  Początek punktualnie o podz. 1-8] i pół po pot*.1835

K U R S Y  M U Z Y C Z N E
N . Diomidi. 18*69 

/y la ń sb a  44 m ->. Gra fortep. t?or. 
i histor. muz. W pis 30 rb. za pół. ro
ku. Począt. lek. 1 września.

Rządca rolnik,
lal, pr»kt. kilkfn.tśc e b t  za g ran , w 
IŁ yi 5 lat, posrek. posady. Dobre 
ś" iad. i rekom. Oferty B B. postc-rc- 
stante Diatłowo, g. grodzieńska. 18932

na Podolu wyprzedaje z wol ei ręk i 
matki, ogiery i konie wyjazdowo 
O szczegóły ug aszać sie do zarządu 
Cnarytonówki, p czta B a ł t a u P .  p-.doi- 
ska, -krzynka pocztowa .*» 58 r8812

" S T f i - ^ T u h e i m

W illa Wanda. % V * ‘
w r z e s i e ń  i p a źd z iern ik .

Właścicielka Helena SzczepanowsN
18915

1 lub 2 pokoje
do wynajęcia z wejściem wprost zo scho
dów, elektrycznością, w .ndą, wszystkie- 
mi wygedsmi, stosownie do życzeń.a 
z umeblowaniem i całsm utrzymaniem; 
między Kreszoiatykiom a teatrem  _  
lowoowa. Inform acje: Prorezna -Vę w! 
m. 7. 18810

Cesarz Wilhelm
v  poznaniu.

D łujo  oczekiwana, przygotowywana na 
r .td '|e  m inistrów, poprawiona przez kanclerza 
państw a, wygładzona i cyzelowana mowa 
cesarz i W ilhelm a przj otwarciu zamltu kró 
lewsk.Tgo w Poznaniu, została dnia 20-go 
alerpira wygłoszoną.

Kto jeszcze miał jakiekolw iek złudze
n ia —a takich wśród niedobitków stronn i
ctw a dworskiego naw et nie było wielu—raz 
na zawsze został z swych złudzeń w jl>  
czoay.

Na nowym zamku, który W ilhelm  II 
nazwał K aiserpfals  — jakżeby na pam iątkę 
owy m pfolsów , które starzy .św iętego rzym- 
k  ego państwa* cesarze na najstarszej zie
mi niemieckiej staw iali, na zachodzie, w 
Harzu lub nad brzegam i Renu—na ow jm  
królewskim p&łlui w Poznaniu, który ma być 
w przyszłości świadectwem  zaborczości p ru v  
fkiego orofoi, który swe słutty graniczne po
sunął daleko na W schód nad W artę i W i
s łę —zasiadł na trorde ewej próżności drugi 
W ilhelm i czj tsł artykuł pana Bethman- 
Hollwego, kanclerza państwa, który po długich 
ra  lach i rozmysłach spisał tam  na użyiek 
hakaty  pruskiej różne riiności.

Artykuł głupi i cudny.
Dubrzo je,3t cza 'em lokcyę wziąć;
Każdy się d n d e t przyda,
Osy -  Irza żądłem osy ciąć...
b e i m  P a h r c n  n a c h  K o l c h i d a .

(W yspiański. W ierszo. Pism a pośm iertn i t. II str. 41).

Automobilem przyjechał cesarz W il
helm do noweg i znrnku, od którego bram 
złote klucze wręczył mu ekscelenoya Scha- 
rechten a „aadburm ist z* W ilms podawał 
złoty f lh ar i mówd stek  nonsensów. W tej 
warowni niemieckiego panowania na polskiej 
ziemi m ędzy gm achem  k u n isy i kolouizacyj- 
nej, Akademią nauki o wy właszczeniu i zam
kiem królewskim  — Kaiser pfalz złożono a r
m aturę niemieckiego ducha zaborczego, przed 
tym  symbolem siły, przed 'praw em  gw ałtu 
jako naczelną zasadą panowania m ają ugiąć 
się karki sarm ackie.

H a b t  A c h t — M a r s c - h i r e n — Z u g  m a r s c h f —  

Idą,—stęp miarowy.
Odeszli schodząc w dół przez drogi zbocze
A  op n id  nim rósł w podobłoczc,

i wolał: oto jest m la-to  niemieckie, oto 
jest kraj niemiecki, oto je.-:t m iasto Hohen
zollernów.

I równocześnie „Roichsanzeiger* przy
niósł pismo królewskie, oznajmiające, że ce
sarz W ilhelm nadał m iastu Piastow skiem u 
Poznaniowi z okazyi poświęcenia zam ku ty 
tu ł królewskiego m iasta stołecznego. Tytuł 
i charakter z uwolnieniem od taksy.

„Cieszymy się, że za łaską Boską dane 
nam  je s t wejść dziś w m ury tego m iasta i 
t  go zamku, ręką m istrza zbudowanego. Cie
szymy się, że możemy zamieszkać w naj 
młodszem z m iast stołecznych, do rzędu, 
których tern samem podnoszę Poznań, i wejść 
w bliższa stosunki z jego mieszkańcami. 
Niech obywatele Poziam a na widok tego 
potężnego zam ku zawsze będą świadomi o- 
pie.ii m onarszej, jak ą  ja i moi następcy na 
tronie otaczać będziemy wszelką „uczciwą 
pracę*

N:e było w dwu mow,;ch, które cesarz 
W ilhelm wygłosił na zamku poznańskim , ani 
słowa o narodzie, zamieszkującym ten kraj, 
którego stoljc* je s t Poznań. Nie potraf i 
cesarz niemiecki i król pruski zdobyć się 
na jedno si,w o o narodzie, którego 4 milio
ny najpracowitszych i w najwyższej kulturze 
oby wat Ii nal ży do związku państw a n ie 
mieckiego. W tern um yślnem  milczeniu za
m yka się całe zakłopotana rządu, który  w 
antypolskie] polityce zabrnął nu bezdroża, 
z k tórych niem a innego wyjścia, tyl o za
wróceń e. Ale tego słowa nie możn i jeszcze 
powiedzieć.

W ięc je s t tylko milczenie, wymowne 
milczenie. Milczenie zakłop tania.

W.“za\Ż0 nawet analfab ci polityczni w 
świecie, we Prancyi, w Anglii, we Włoszech 
wiedzą czern jest Poznań, czem Księstwo 
Poznańskie, Prusy zaohodnie i Śląsk bez po
laków. _

Nie można zgubić 4 milionów ludności
To, że się te ziemie nazwie „niemiecką 

p owir:cyą“, to nikomu oczu nie zamydli i 
wet 1̂  trudnego zagadnienia n e zmieni, jak 
razem  współdziałać i żyć państwowo z 4-ma 
milionami narodu, ziemię tę zam ieszkuje eg'>. 
W sbjs y wiedzą, że ta „niemio ka prowin- 
c.ya pomimo kolonistów i kolonizacji, ml 
n o  „niemieckiego teatru* i .niem ieckiej aka
demii nauk antypolskich*, mimo wywieszo
nej czapki Gessnera, pozostanie na zawsze

polską ziemią, póki 4 milionów polaków nie 
wypędzi się z Kraju lub mieczem nie zgładzi.

Cesarz W ilłulin o tern wie, jego dorad
cy i m inistrowie o tem  są przekonani, m e
toda przerabiania polaków na nirm ców —m i
mo wszystkie wysiłki hąkaty, mimo w szyst
kie prześladowania i politykę eksterm inacyj
ną, nie dała żadnych rezultatów7. Jak  byli— 
pozostali polakami i te chłopy na wsi, i ci 
robotnicy w fabrykaon, i to drobnomieszczań
stw o W miastach Mogły się germanizować 
jednostki z arystokra.-yi—ale i te są nielicz 
ne, — i żydzi. Aie ci wyemigrowali i robią 
w Berlinie politykę hakatystyczną. To wy
godniej 1 taniej. Naród pozostał sobą. 
owszem, jak świadczą uczone dzieła profeso
ra  nauk ac lypolskich d ra Bernharda, wzmo
gli się, skrzepieli wśród prześladowania i 
zmężn eli duchowo i m ateryalnie.

Więc cóż?
Polen pleite  — piszą głośno w Berlinie.

Na tej dro ize niem a powodzenia. N e może 
być rezultatówv

Szlachta niem iecka, bogaci posiadacze 
polskich lalyfundyów, zbogaceai niemcy krzy
czą w niebogłosy trochę po niewczasie prze
ciw polityce wywłaszczenia, k tóra im obniża 
cenę ziemi i sprowadza niepożądane eltinen- 
ty radykalne niemieckie. Pleite der Polen- 
p o litik—temi słowy l.czne artykuły dzienni- 
Łacskie powitały tryum falny wjazd cesarza 
W ilhelma do ,Kaisorpfal?;’u“ w Poznaniu.

Niepowodzenie nie da się ukryć, jak 
się nie o d y  okroić 4 miliony polaków, kióre 
są i będą-

Pozostaje więc wybieg. Zwykły wybieg 
zakłopotania, milczenia.

W drogiej- mowie, wypowiedzianej w 
czasie b an k ^ tu  ua zamku „Kaiserpfala* w Po
znaniu, cesarz W ilhelm połowę swych wy
mownych słów poświęcił tym, którzy budo
wali zamek i których szczodrobliwości za
wdzięcza tę ba Iowę. W ięc sejmowi pruskie
mu za uchwalenie funduszów na budowę — 
nawiasem mówiąc pieniądze na to dali tak 
że polscy chłopi i wogóie polacy opodatko
w a n i-  byłem u m ini trowd skarbu bar. Rhein 
babenowi za obronę tej spraw y w sejmie 
pruskim , architektow i Schwechtenowi za plan 
i wykonanie budowy, artystom , m ajstrom, 
robotnikom  ł czeladnikom, „którzy bez w y -1
tchnienia pracowali nad budową tego zamku i . , r»„ ....
i włożyli w to najlepszą sw ą um iejętność, | r f * y  1 f iJ,ku Z
aby pokazać, co niemiecki przem ysł a ity s ty  nlu so^c'^ -  Miasto było odświętnie przy-

żbyt prżozorne, aby mieszać s (j do akcyi, ma.ą^rj cha- 
lak t« r wyhitoie państwowo nion.iecki i abym isfo odda
wać się złudoyin nadziejom naprawy stosuDków. Z po
minięciem nielicznych jrdnost.-k słabych, których nie 
brak' w żadnym narodzie, i Jednej in u jlir-y i poważ 
no), opanowanej przez f-mtastów politycznych, społe
czeństwo zachowało się w tte c  obch ida  niemieckiego 
spokojnie i biernie.

<Zazna;zyl.) przoż swa pełną godności postawę, 
żo jest świadome tego, co znaczy, czego chce i pragnie, 
że z pewnym siebie spokojfem spogląda w przyszfość, 
i że fałszem jest podkreślony m m ifestacyjn '" w tych 
uroczystościach charakter niemiecki krajna.

łjo żo li t z — pisze w' końcu aSiowo P o le  — 
skorzystano zo strony rządowej z  otwarcia zan.ka kró 
Irwskirgo w starej stolicy piastowskie), aby urząd-ić 
m anifestację wewnętrznego zesp jJonia n o m  poisk:cb 
z Prusami*i przekreśl.ć ich charaktei pol-ki, to mani- 
fcstacją  ia  pozostanie pestą  komedyą, bez żadnego 
wpływu na lozwój stosunków i przyszłość kraju. Dla 
rząuu, znużonego bezowocną w a'ką, uznającego Knnis- 
czność Jej zaki ńczooia bez przyznania się do klęski, 
przez pnhliczne ogłoszenie dokonanego izokomo zwy
cięstwa, była ona zapowno potrzebna; alo żadne mani
festacyjne iguorowanic nie zmiacie z powierzchni zie
mi ży«'otnego, silnego i umiejącego bron ć praw Bwoicb 
narodu. Był, jes t i będziiU

W  tej samej spraw ie yabiera głos „Ku* 
ryer Poraónj*:

>Ma wi-jc zamek poznański oznaczać i uprzyto
mniać polakom w tej p rastarej ich JzielnicT, żo 
skaza.ii są tam oni ua zngiar.ę, że d /ieło  p dbojn i 
przywłaszczenia dokonane zostało, tymczasowo zaś 
dła krnąbrnych i w dacLu oporoyen źamok ma być 
czemś w rodzaju czapki Gesslora, przed którą usorzyć 
się powinni.

>Jcst to rozumowanie całej hakaty, rozumowanie 
przecież, które żadną m iarą nie może w nas budzić 
obaw. Wszystko, co było można, zostało zrobiono, a je 
dnak rozbiło się o moc uia.m ożoną ducha polskiego. 
Rozbiły się i roshija,ą wszelkio najbardziej wyrafino
wano napory zo strony prasaciw s, co więcej, coraz 
baidziej doskonali się społeczeństwo tamtejsze nietylko 
w polskości, alo w u -id ach  coywat ilski h, krzep<ąc 
tym sposobem cały ogół n a rcd i.

sZam ek poznański zatem nie stanie się nigdy 
tom, czombj go eh ie li m ieć prusacy: będzie on rezy
dencją  ku lew ską, obcą przecież narodowi polskiemu, 
silnemu duchem i zdrowtmu w swrm islnioniu bisto- 
rycznemc.

m nm m m m m m m m m

Uroczystości poznańskie.
— )00(—

Powitań'e.

Cesarz Wilłmlm, cesarzowa Augusta 
WiKtorya, następca tronu z małżonką i in 
ni członkowie rodziny cesarskiej, kanclerz

czny zdziałać potrafi*.
A potem w drugiej części zwró iił się 

cesar? do „prowincyi i garnizonu*.
„A wy panowie z prowincyi i garnizo

nu witajcie! Obyście na widok tego zamku 
pomni byli tego, że ma on być znakiem m e
go monarszego zajęcia się tą  płękną niem iec
ką  prowincyą, k tóra poa berłem mego domu 
wzrosła do wielkifgo rozkwitu i na której 
współdziałanie liczę t nadal w celu podnie
sienia i dalszego rozwoju prowincyi. Ma on 
równocześnie być zachętą dla każdego, kto 
w tej prowincyi ma ochotę duszą i  ciałem— 
wszystkiemi siłami wspólnie pracować nad 
rozwojem i dobrobytem  tego pięknego kra 
ju. Niecbaj Bóg błogosławi dzieła ternu 
niechaj prowincyą poznańska zieleni się. 
kwitnie i rozwija, ten klejnot w mojej ko
ronie*.

Podoba się cesarzowi W ilhelmowi pol
ska ziemia.

R 'd u je  się jego  oko na widok polskich 
łanów i zielonych łąk. Dobrze m u jest w 
Poznam u.

Za dobre życzenia Bóg zapł8Ć.
Leoz stopy cudzej na kark  własny nie 

chcem y kłaść, bo byłoby to upodlenie.
Zwyc ężeni przemocą mają wytrwać.
I przetrw ają hohenzollernskie „Kaissr- 

pfalzy*.
W. L

Z prasy polskiej.

Z powodu um czyet-ścł poznańskich pi
sze „Słowo Pohkie*:

«Zvrrot, który zapowiadano w zapatrywaniach 
dwom i rządu na politykę w uter ludności polskiej, na 
stąpił rzeczywiście, a le js s t iu n y , niż przewidywano. N .e 
rozb glo się upragnione przrz woju.,ący hukatyzm nowo 
wezwanie do walki, do obrony «zagrożonej niemczyzny*; 
nie padło toż żadne słowo, któro św iadezjłoby o zrozn- 
miouin potrzeby uwzględnienia słusznych pr*w ludności 
pclskiej. Uroczystości zamkowe były mani fis  tacyjucm 
zaznaczeniem faktycznego podboju dzielnic polskich, 
zaprzeczeniem ich charakteru  msrodowogo, ich rodzimej 
luau ści, jej potrze,b i praw jeżyka i kultury. Jako 
cprusacy*, też, jako podddtni, zi bowiązaui <do miń (ci 
do łró la  i ojczyzny i do obrony kultury nicmiockioj*, 
a nie Jako przedstawiciele odrębnej ludncśi i polskiej, 
otrzymsły zaproszeuie na te uroczystości i wzięty w niej 
odział nieliczne osobistości polskie, piastujące urzędy 
lub z jakichkolw iek względów szczególnie wytrtne.

♦ Społeczeństwo polskie, jako czynnik odrębny, 
nie było reprezentow ane przy tych uroczystościach i pó 
nad jego głową odbyła s-ę m anifestacja Jedności pań 
stwowej pruskiej. Pomne przykrych doświadczeń, było

fila
strojone.

Na kilka m iuut przed godziną 4 popo
łudniu c e s m  Wilhelm zajechał samccho 
dem przed trybunj; obok cesarza w samo
chodzie siedziały cesarzowa oraz księżnicz
ka. Cesarza, siedzącego w samochodzie, po- 
witdł nadburmiiitrz W ilms w otoczeniu rad 
eów m iejskich, wyłącznie niemców i żydów 
W mowie swojej złożył on hołd ludności, 
dziękował za zniesienie rejonu fnptecznego, 
dzięki czemu powstała nowa część mfasta 
przypomniał powstanie w Poznaniu przed 
650 laty kolonii niemieckiej, oraz odbudo 
wari? m iasta, spalonego na początku wie
ku XIX, przez Hohenzollernów, wyliczył ich 
w izjty, podnosił ich dobroczynność, wresz
cie w ,tił  cesarza w nowej rezydencyi.

Cesarz odpowiedział krót o, przyczem 
mówił niewyraźnie i głosem tak  słabym , żo 
nie słyszały go naw et osoby najbl‘żej sto 
jące. Obie mowy, nadburm istrzu i cesarza, 
były um iarkowane, co ogólną zwróciło u- 
wagę.

Po odpowiedzi cesarza na przemowę 
nadburm istrza i wypiciu honorowego kieli
cha szam pana, para cesarska udała się do 
zamku, gdzie odbył się bankiet, podczas 
którego cesarz wygłos,ł znany z depesł to
ast.  ̂ W brew oczekiwaniom, toast nie zawie
rał żadnych wynurzeń w sprawie polityki 
państwowej lub na kresach wschodnich. 
Cesarz dż lakował budowniczym zamku, w 
s iczególm ści zaś poprzedniemu m inistrowi 
skarbu Rheinbabenowi za znakom ite przed
stawienie spraw y budowy zam ku sejmowi, 
oraz wyraził życzenie, ażeby prowincyą po
znańska, patrząc na rezydencyę cesarską, 
eamiętała, źe jes t dowodem ojcowskiej dba- 
1 ści o tę prow*ncyę, ale zapowiedzi zmian 
w polityce nie było.

Ws/.yscy polacy, którzy otrzym ali za
proszenie, podążyli do zam ku na obiad ga- 
1 >wy. Nie pojechali tylko trz^j chorzy: 
ksiądz Jażdżewski, Grudzielski ze Sołeczna 
i Lutomski ze Staw. Ogółem yjawili się na 
zamku: Brodowski z Psar, hr. * Czarnecki z 
G dajew ka, Chłapowski z Kopaczewa, Dzier- 
źykraj-M orawski z Luboni, hr. Kwilecki z 
Oporowa, Koczorowski z W itos'awia, Kurna 
towski z ITzys eki, Łącki z Posadowa, L s 
sow z Grabonojóa, Modlibowski z G- rlacho- 
wa, M ycH ski z Wydaw7, Ponlński z Ko
ścielca, Płaczek z Grembowa, Raszkowski z 
Jusirda, Ferdynand ks. Radziwiłł, Skórzew- 
ski z Lnbostronia, TacKanuwski z Taczano- 
wa, Turno z Objeziirzn, Żyto ze Sworowa,

ks biskup Likowski, ks. p ia ła t W anjura, 
ks. p r tła t Goczkowski i ke. kanonik KI nke. 
W szystkich zatem było 23.

W  przyjęciu cesarzowej na zamku 
wzięły udział z polek, żony szambelanćw. 
względnie I amorjunl ró « : pp. Morawska z 
Lubeki. Kurnatow ska z Przysieki i Taezanow- 
ska z Tiiczanowa. Żo.oa czwartego szambe- 
h n a , pani Łącka, nie wzięła udziału z po
wodu choroby.

Przyjęcie wieczorne.

Wieczorem po bankiecie para cesarska 
odbywała „cercie* w obszernych salach, są 
ładu jących  z salą bankietową. O godz. 9 
m. 30 zaczął się capstrzyk orkiestr wojsko
wych, połączony z capstrzykiem żołnierskim. 
O rsiestry następnie na dziedzińcu honoro
wym zam lu  wykonały kilka utworów. Ce
sarz i cesarzowa ukazali się w oknach zam
ku, zebrany przed zamkiem wielki tłuru lu
dzi witał icn owacyjnie. Miasto było ilumi
nowane.

Zachowanie kię ludności.

Ludność polska zachowywała się bier 
nie. Prasa poznańska przyjęia zjazd obojęt
nie. „K uryir Poznański* wydrukował arty
kuł patriotyczny p. t. „W yjątki z kazań ks. 
Bauaurskieąo*.

Socyaiiś.u niem lec-y zachowywali się 
zupełnie obojętnie. Mimo nawoływań związ
ków hakaiystycznycb w imię palryctyzm u, 
ażeby po pi łuduiu rzemieślnicy zaprzestał: 
pracy, prawie w s jM k le  wara taty były czyn
ne. Większość sklepów nlemiecKich i ży- 
dowekich przez parę godzin była zam
kniętą

K< ła  urzędowe i niemieckie zarządziły 
przygot-jwania do św ietnego przyjęcia pary 
cesarskiej. Ulice, przez k tóre cesarz wjeż
dżał, były suto przystrojone, tak  samo gm a
chy publiczne i domy pryw atne, na^Jżące do 
niemców. Dworzec kolejowy priys-rojono 
nadzwyczaj wspaniale. Przed zamkiem wznie
siono olbrzymią bram ę tryum falną. Na Chwa 
liszewie i w dzielnicy starej katsdry , za 
mieszkanej przeważnie przez polaków, domy 
nie były prawie wcale przystrojone,

Na dworcu kolejowym nie było urzę 
dowego powitania. Parę cesarską powitali 
tam  jedynie członkowie rodziny cesarskiej* 
którzy wcześniej przybyli do Poznania, orat 
wyżsi przedstawiciele władz. Następnie ro 
dzina cesarska odbyła wjazd samochodami 
przez nucę, na  której wojsko utworzyło 
szpaler. Poza tym  szpalerem stała młodzież 
szkolna i stowarzyszenia.

Przeć zamkiem, na godzinę przed przy
jazdem, trybuny zajęły kobiety, a przed try 
bunarnl stuła publiczność, wpuszczona pó 
okazaniu b.lelów wejścia, ale publiczności te. 
było stosunkow o mało. Polic,ya konna i pie
sza pilnie strzegła kordonu. Polacy byU nie
widoczni. V

brzpieczeńsiwo jost tylko jt.dno lokurstw'-.: siloa orga
n izac ja  wszystkich słowian w W ieduiu, a przedew szj- 
sikiem solidarność w poliljco  czeskiej. J e ż tli siowi*- 
flie oustrjacey nie ihc.ą niirć n» sofcie odpowiedzialno- 
ś1 i za ew entualną k a U -to ty  narodową i p j.ty c z n ą  
słow ian w całej monarchii, m ai są wejść bezzwłocznie 
ua tory polityki realnej i pozytywnej, ho i u  n  j pozo
stawią wolne polo germanizmowi. Zadaniom słowian 
w W iedniu będzie, zaraz je-ien :ą , w yprzrć .strouuictw* 
nioniockio z hegemonii w poiit;co ausir; ackiej i wziąć 
udział w rządach w stosanku odpewi: doim do siły po
litycznej słowian. cK ody potem duah tijczuy c-bóz ma
dziarski będzie poszukiwał w W isdn .u  czynników roz
strzygających, nie można dopuścić, żeby znajdywał je  
ty]ko wśród niemców, lecz koniecznie takżo wśród 
słowian*.

Robert Wolff,

Dopiero w niedzielę nadeszła ćo W ar
szawy wiadomość, że bawiący na leczeniu 

Sobotach znany księgarz i wydawca, Ro
bert Wolff, zmarł w sobotę d. 7 b. m.

Nazwisko Wolffa, złączone prze zio od 
pół wieku z nazwiskiem Gebethnera, znane 
jest w eałej Polsce, n ie ty ltc  jako współwła
ściciela największej u m*s księgarni, ale 
i wydawcv w różny, h zakresach piśm ien
nictwa polskiego.

Robert Wolff urodził się w Zgierzu 
w r, 1832, jako syn tam tejszego fabrykanta 
sukna.

Oddany przez ojca do księgarni w War- 
sisawie, pc odbyciu praktyki, założył wspól
nie h przyjacielem swoim Gustawem Gebe
thnerem  (zm. w r. 1900), w r. 1857 niewiel
ką księgarnię, k tórą obaj wspólnicy powoli 
rozwinęli i n łstępn ie  doprowadzili do tego, 
że firm a „Gebethner i Wolff* stała się naj- 
większem przedsiębiorstw em  wydawniczo 
księgarskiem  w Króla stwie Polsktem.

Zmarły Robert Wolff należał do zało
życieli warszawskiego Tow. muzycznego, brai 
też udział w życiu wielu instytucyl w ar
szawskich. Razem ze swym  wspólnikiem był 
przez czas pewien współwłaścicielem „FG;- 
ryera W arszawskiego*, a po sprzedafflu 
swoich udziałów Lawentalowi przejęli wy
dawnictwo nieistniejącego ju ż  dziś „Kuryera 
Codziennego*, przedtem  zaś już byli w łaści
cielami „Tygodnika Ilustrowanego*.

Do wspólzasług Reberta W olffa należy 
zaliczyć tanie wydanie, a więc spopularyzo
wanie utworów trzech naszych mistrzów 
słowa i uczucia: M;ck'ewicza, Słowackiego 

Krasińskiego.
Długi czas przeds:ębiorstwo firm y „Ge- 

elhner i Wolff* było u n ts  głów nem źró
dłem, dostarczającem m ateryału  dla postępu 
oświaty 1 kultury.

W spółtwórcą tego wszystkiego był 
zmarły Robert Wolff prawie do osta tn ich  
czasów, pomimo 78 lat wieku, biorący żywy 
udział w spraw ach wydawniczych.

Oznaki orderowe.
Z powodu swego przyjazdu do Pozna

nia, cesarz W ilhelm rozdał wiele orderów 
oaobom w ybitnym . O ile wiadomo, niemiec 
Dziembowski otrzymał ty tu ł radcy tajnego, 
nadburm istrz złoty łańcuch, twórca Związku 
hakatyslów, bar. Tiedeman, order korony 
II klasy, prezes rady  m iasta Poznania, F la 
czek, order O .ła Czerwonego IV klasy, rad 
ca tajny budowniczy, Sch? hchter, twórca 
planów budowy zamku, order Orła Czerwo
nego II klasy. Oiznaczenia otrzym ali a rty 
ści, którzy pracowali przy buiow ie zamku. 
Duchowieństwo pominięto całkowicie przy 
odznaczeniu orderami; jedynie ks. kanonik 
Klinke otrzymał .rd e r  Orła Czerwonego. 
Z polaków n ik t nie otrzymał orderu. Łąckie 
go i Kurnatowskiego mianowano szambela- 
nami.

0 solidarności czeskiej.
—o —

W ezwaniu do czeskich polityków zam ieś:ił cSlo- 
venskij Dennik* w N r. 115, przedstaw ia ąc pilną po 
trzebę, żeby posłowie wszystkich czeskich stronnictw 
tworzyli Jeden tylko wspólny klub w parlm ieńcie. 
tJed n o ta  Słowiańska* nie może stsm w ić  dla czochów 
rodesjn rekom peesalf za zjednoczoną czeską organiza 
eyę. P o l.ty ta  czeska możo mmć następstw a ważne 
d la  W ęgier: tN ow e a  silne stronnictwo dnalistyczno 
na W ęgrzech pod despotycznem przywództwem Rbuena 
staw ia wszystkie słowiańskie narody w Anstro-W ęgrzech 
wobec nowej sy tuacji. Słowianie w Au-.tryi mn^zą się 
liczyć z tem n :ebozpieczeństwem, że silne stronnictwo 
dnłlist.yc.ne na W ęgrzech będzie m rgło dostarczyć 
mocnego oparcia dla germanizmn w Austryi, tak, jak  
to bywało w dobie po ngidzio 1867 r. Jożoii niemcy 
zdołają nadal roz? icąć w parlamoacio wiedeńskim taką 
oncn:ia pi lityczną wobec słowian, jak  w ostatnich 
dwóch latach, będziemy m.oli wkrótce nad sobą pono 
wny ilian s  madzisrsko-niemiocki, k tó iy  powstrzyma 
nasz rozwój i w A ustryi i na W ęgrzecb. Na to nie-

Gdzie jest ibdul Hamld?
—oo—

A ngielska dziennikarka miss L ittle  przebyw ała 
niedawno w Salonikach i naturaln ie rozpytywała się o 
byłego su .lana Abdui Hamida, który po zdetronizow a
niu go został, jak wiadomo, przez komitet młcdoturecki 
internowany w Salonikach. U 'ss L ittle  opowiada w 
londyńskim dzienniku «W estm inster Gazetto*, żo była 
zaproszeń na herbatę do pewnej rodziny, k tóra m ie
szka w sąsiedztwie willi, służącej bylomn sułtanowi, 
ako przymusowe miejsce pobytu. Podczas rozmowy 

miss L ittle  oświadczyła żartobliwie, to  chciałaby suł- 
taua udwiedzić. Otrzymała odpowiedź, że to je s t nie
możliwe, choćby z tej prustcj przyczyny, że sułtana 
Abdul Hamida niema już w Salcn.kach. N ie wiado
mo, gdzie się obr&ca, a le w Salonikach ,nż go niema. 
Miss L ittle  stwierdzała później zo przekonanie to żywią 
wszyscy mieszkańcy Salonik, tw ierdząc, żo wiila A lla- 
dini, gdzie Abdul przebywał, je s t już od daw na pusta 
P rzednia bram a willi je s t zamurowana, ■ chociaż woj
skowe straże stoją u rn  Jak dawniej na posięrunkacb, 
nie widać już dostawców, którzy niegdyś cisnęli się do 
willi, nie widać św iateł w oknach, które dawniej były 
do późnej nocy rzęsiście oświetlone. Mieszkańcy Salo
nik są przekonani, że z okazyi zaślabin jednej z córek 
sułtsńskicn powiędło się sułtanowi wymknąć z więzie
nia Gdy Abdul Hamid w r ku ubiegłym przybył do 
Salonik, przywiózł z sobą dwanaście kobiet, kiedy z tś  
kobiety owo wyjeżdżały niedawno na rzekome weselo, 
było icb 13, a  między nioini zw racała na siebie szcze
gólną uw gę jedna, która była bardzo stara  i osłabiona. 
Tą trzyusstą kebietą miał być sułtan Abdul Hamid. 
W trzy dni później bank państwowy wydał mlodotur- 
korn depozyt Abdnl Ilam ida Pow iadają, że sułtan dal 
żądany przez bank podpis swój i w ten sposób okupił 
sobie milcząco pozwolenie młcdoturków m  przeniesie
nie swych larów i pcnalów do K onsiantynofola. Miss 
L e ttle  zaznacza, żo w Salonikach n&wrt in te ligenc ja  
w ierzy w tę wndomcść, która, jak  się zdaje, Jest br.jką.
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0 kanał panamski.
W roku 1915 będzie kanał panam ski 

oddany do użytku. Dziś już jednak powsta
ją  z powodu banału kontro w ersye politycz
ne. Chodzi mianowicie o to, że Stany Zjed
noczone chcą kanał zawczasu obwarować. 
J u t  dwa lata  tem u komieya, na której czele 
stał Taft, ówczesny sekretarz m inisterstw a 
wojny a dzisiejsiy prezydent, oświadczyła się 
l a  koniecznością wojskowego umocnienia ka
nału. Obecnie m inister wojny Dickinson i 
szef sztabu generalnego Bell wybierają już 
naw et miejscowości, któreby miały być u- 
fortyfikowane. Sprawa na razie pozostaje w 
zawieszeniu, nie ulega jednakże wątpliwości, 
że gdyby Stany na seryo cnciały przeprowa
dzić swój zamiar, popadną v  scysyę % W iel
ką Brytanią.

Jeszcze w roku 1850 zawaiła ADglia ze 
Slanam i układ, na mocy którego Stany zo
bowiązały się, że nie przystąpią a i i  do bu
dowy, ani do adm ioi-tracyi kanału panam 
skiego bea zezwolenia i udziału Anglii. Od 
tego czasu Stany Zjednoczone stały się taka 
potęgą, że w nowym układzie z r ;ku 190] 
m usiała Anglia zrezygnować z wszelsiego 
współudziału i otrzym ała tylko' ogólnikowe 
zapewnienie fco do traktow ania jej okrętów 
na równi z okrętam i innych państw  i c« do 
zupełnej neutralności. Nadto artykuł III u- 
kładu postanawia, że kanał nigdy nie może 
być blokowanym, ani też nie można na nim 
wykonywać prawa wojenn go; Stanom  w 1- 
no tylko utrzym ywać wzdłuż kanału policyę 
wojskową. Otóż powstaje wątpliwość, czy 
togo rodzaju uzbrojenia, jakie zaproponowa
ła kom isja  Tafta, można podciągeąć pod po
jęcie policyi wojskowej. Mianowicie u za
chodniego wylotu kanału m ają być wznie
sione forty Da trzech wyspach, po obu ich 
bokach na stałym  lądzie m ają być ustaw io
ne silne baterye; u wyli tu  do A tlantyku m a
ją  stać siloe baterye lądowe na wzgórzach, 
nadto główne punkty szluzy m ają być obsa
dzone. Ogółem użytych będzie 60 dział naj
cięższego kalibru.

Otóż ani m iarodajne osobistości w roz
m owach prywatnych, ani dzienniki w arty 
kułach me robią tajem nicy z tego, ze te pia
ny m ają na oku cele wojenne, a nie policyj
ne. Stany Zjednoczone pragną nietylko pod
czas wojen między icnem i m ocarstwam i bro
nić neutralności i wolności przejazdu przez 
kanał dla wszystkich okrętów, 1 cz także 
chciałyby na wypadek, gdyby same brały 
udział w jakiej wojnie, zam knąć przeciwni
kowi przejazd. Angielskie dz enniki prote
stu ją przeciw takiemu zamiarowi. Na razie 
wprawdzie niem a jeszcze mawy o naruszę 
niu układu, póki nie wiadomo, jakie rozmia
ry  am erykańskie fortyfikacye przybiorą rze
czywiście. S tany—tak mówią pisma angiel
skie—byłyby do dalekich środków ostrożno
ści uprawnione tylko wtedy, gdyby rzeczy
wiści e w ybuchła jakaś wojoa i jedno pań
stwo zagrażało w obrębie kanału okrętom 
drugiego państw a. W skazują dalej pisma 
angielskie Da to, że układ z roku 1901 w y
raźnie bierze za podstawę „neutrtlizacyi" ka
nału pnnamskiego konwencyę konstan tyno
politańską, odnoszącą się dc kanału suęzkje- 
go; Łonwencya ta zaś dozwala na ab to latm e 
swobodny przejazd okrętom  wojennym każ
dego mocarstwa, nawet, gdyby ono prowa
dziło wojnę z sułtanem.

Bądź co bądź widocznem jest, że w Sta
nach Zjednoczonych tak rząd, ja k  ludność, 
uważają kanał panam ski za kanar am erykań
ski i nie chcą, aby tam  panowały Inne pra
wa, niz np. w poicie nowojorskim. Jest już 
nawot mowa o tero, żeby wbrew układowi 
z roku 1901 uwolnić od opłat okręty, żeglu
jące pod gwiaździstą flagą Stanów Zjedno
czonych. Być może jednak, że Stany, aby 
zachować pozór równom iernego traktowani* 
okrętów wszystkich państw , poprzestaną na 
zwracaniu swoim o łrę to m  opłat przez odpo
wiednie subwencye i premie

Dżuma w [Mesie.

Cd początku epidomi zmarło 8 osób, leczy się 18 
osób, pod obserw acją  lekarską znąjdoje się la , 7aś w 
barska lim przjcbod/ąeych do zdrow ia znajdą,* się 12.

Wogóle charakter epidemi względnie łagodny. 
Umarii ci, którzy o pomoc lekarską udali się zbyt pó
źni* Za.-iirzyki ta n ia  Surowicy d ii i  ła ją  znakomicie 
Szczepienia ochronne są stosowane również z powodze
niem

Mowę zasłabnięcia stw ierdzają przypuszczenia 
teoretyczno, a mianowicie, że powodem zarazy są ogniska 
endemiczne, pow stałe na miejscu w dumach nawiedzo
nych przez diom ę w 1902 roku.

Jak  się okazało, szcznry obrał? sobis za siedli
sko kolektory i rnry kanalizacji. Tępienie szczurów 
zapoczątkowane na obszar :e całego m iasta daje wyniki 
dość marne, złowiono około tysiąca szczurów, z tej liczby 
zaledw ie kilka zadżumicuycn.

Prócz tego znaleziono pewną ilość czmnmifiko- 
w aaycba szcznrow, czyli znpołnie wyschniętych, co do 
tych me m om a orzec z pewnością, czy nie były zara
żonym W  całym porcie odeokim daje sie oaczuwać 
zapach siarki, i powoda iż co doia wszystkie ok -ę tł >ą 
wykadzaue siarką. N a ostatnich posiedzeniach kom isji 
oamtarnej po przewodnictwem gen. Tołm aezer i, wy
łoniły się różnice zapatrywań. Członkowie zarządu 
mie.skiego w ystąpili z zarzutami przeciwko lekarzom, 
ządają'c, aby analizy stw ierdzające dżumę były robione 
prędzej.

Ma to jeden z lekarzy oznajmił, że nie może 
przecie kazać bakteryom, aby przy sztacznej kulturze 
rosły prędzej. W reznltacie lekarz W ejnsztijn, k ieru
jący badaniami laboraturyum w porcie, podał s ę aa 
dym isji

Czytając protokóły owych posiedzeń otrzymuje się 
wrażenie, że w alka z epidemią pow adzoną byłaby sku
teczniej, gdyby kierownictwo powierzone zo.tało wyłą 
cznie lekarzom.

Selim Nrza. 
t M M O B M K

2)0 wtaśdcieii sadów.
01  prezesa sekcyi ogrodniczej Podol

skiego T-wa Rolniczego otrzym ujem y nastę
pującą odezwę;

l ’o przeprowadzeniu obszernej kores- 
pondencyi z rozm altemi handlowemi firm a
mi i owoęawyun kom itetem  giełdowym, sek- 
cya ogrodnicza T-wa rola. podolsk. przyszła 
do stanowczego wniosku, że cena na owoce, 
wysyłane na większe rynki, oprócz jakości, 
zależną jest od um iejętnego opakowania, g a 
tunkow ania, określonej m iary dla pewnych 
gatunków  skrzynek, klasyfikacyi i nakontec 
umieszczenia na skrzynce .handlow ej n a 
zwy" danego owocu.

Podczas dwuletniej praktyki wysyłania 
owoców do W arszawy, Petersburga i Mo
skw y przekonaliśmy się, że owoce podolskie 
bezwarunkowo są wysokiej wartości, lecz

cena ich zawsze o połowę była niższą z po 
wodu nierównej wtelkości owoców, złego 
opakowania, nieodpowiednich skrzynpk; i wo 
góle nie miały pod względem opakowania, 
tego wyglądu, jaki widzimy w sklepach o- 
woców*brymdrich i zagranicznych.

Kekcya ogrodn cza przy p-dolskiem 
T-wie rolniczom, mając na widoku ma-owy 
handel owoców, aby nasze najl psze gatunki 
nie m arnowały się w naszych miasteczkach, 
zawiązała stosunki z lepsz mi firmami owo- 
cowemi w FinlandyJ, Moskwie i Petersbur
gu  i naw et jedna z firm  Ilelsingforskich 
„Stukałów" będzie w tym roku reprezent ;- 
wana na W innickiej wystawie dla * obejrze
nia owoców i kupna takowych.

Handel owoców na większych rynkach 
tak jest uregulowany, jak i hand 1 pszenicą 
Z chwilą gdy jest znana firm a, określony 
gatunek i klasa, ilość sztuk w jednym  pu
dzie i żądane opakowaroe, wiedy sprzedaż 
może być dokonana nawet zaocznie, bez 
oględzin na miejscu.

Zwracamy się do Szanownych Pań i 
Panów—właścicitli sadów, w celu wyrobie 
nia stałych stosunków b najlapszemi lirma- 
nu, aoy ile można iaknajwiększa ii ść nas 
wzięła udział w wysłaniu na sprzedaż naj 
lepszych owoców.

W  ten spesób odrazu możemy sobie 
wyrobić poważną m arkę na stołecznych ry n 
kach i zapewnić stałych kupców, niezależnie 
od naszych miasteczkowych, nie umiejących 
dać s >ble rady z towarem  wyborowym.

Zwracamy się też z prośbą i do tych 
właścicieli, którzy sady swe wynajęli, aby 
też zechcieli uczestniczyć w wysyłaniu choć 
malej ilości wyoorowycn owoców, chociażby 
nie w celu zarobku, ale dla nauczenia się 
gatunkow ania, opakowania i określenia na
zwy swych lepszych owoców, które w han
dlu m ają odrębną nom enklaturę, a razom 
dla przeświadczenia się, jaki m< żna przy u- 
m iejęlności osiągnąć dochód ze swego sadu.

Mając wszystko to pa wzglądzie, sek- 
cya ogrodnicza orosi wszystkich właścicieli 
sadów wziąć udział w t gorocznej Winnic
kiej wystawie owoców, przysłać próby swych 
najlepszych gatunków  i być w czasie wy
staw y na ogćlnem zebraniu sekcyi, gdzie 
będą demonstrowane ró /n e  sposoby opako
wania i gatunkow ania owoców według w y
m agań giełdy petersburskiej. Jednocześnie 
zawiąże się spółka właścicieli sadów dla pra
widłowej eksploatacyt, wyrobienia stsłej f ir
my i sprowadzenia specyalistów ala opako
wania i gatunkow ania owoców.

Prezes sekcyi ogrodniczej 
podoi. Tow. rolniczego

A Baranowski.
Dd 7 sierpnia 1910 r.
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— „Lud Boiy". Ukszał się w druku 
M  82 tygodnika „Lud Boży", którego treść 
jest następująci : 1) Wniebowzięcie N. M. 
Panny (wiersz); 2) Echa uroczystości grun- 
w a'dzkich w Krakowie; 3) O nowy kościół 
w F Astowie; 4) Listy do K.dakcyi; 5) W ia
domości polityczne; 6) W iadomości kościel
ne; 7) Z tygodnia; 8) W iadomości krajowe; 
9) Kronika miastowa; 10) Telegramy. D ida- 
tbK I „Nasza Wieś" zawiera: Cichy wieczór 
(wiornz); Umiejmy korzystać z pomocy rol
nej; Gawędy starego Macieja (Jaszcze o no
wych wynalazkach); Poradnik prawny; Ceny 
zboża. Dodatek II „Gazetka dla dzieci" za
wiera; W lrsie (wiersz); W ierzba, brzoza, 
lipa; Dzielny chłopiec (wiersz); Rodzeństwo 
(dokończenie); Na polu (wiersz), Nowy chleb.

— 2 wydziału Fatnlsk Proszeni jeste
śm y o zaznaczenie, że niedawno p. Hilarowa 
hr. Bnińbka złożyła na ręce p. Alaryi Rąda- 
rzewskiej rb. 75 na letnisko w Staniłówce.

Z niektórych letnisk dzieci już w raca
ją; W8*ystkie zdrowe, zadowolone, z dużym 
przyrostem  wagi i dobrym wyglądem; szcze- 
fcóły wyników kuracyi podane będą po po
wrocie wszystkiej dziatwy.

-  Z kroniki towarzyskiej. W czoraj w 
kościele św. A leksandra pobłogosławiony zo
stał związek małżeński pom*ędzy . współpra
cownicą „Dziennika*, p. Zofią Żmijewską, 
córką Stanisław a i Maryi z Falzra&nów, a 
przyjacielem naszego pisma, m ecenasem  Bo
lesławem Bielawskim, synem  ś. p. A rtura 
l Maryi z Kunaszewskich.

Szczęść Boże młodej parze!
— Powrót z wycieczki. Wczoraj o god. 

8 ej rano powrócili z Ekaterynosław ia ucze
stnicy wycieczki, mającej na celu zwiedzenie 
wystawy, ekaterynosławskiej. Ogólne wraża
n o  odniesione z w ystaw y jes t nadzwyczaj 
dodatnie, wszyscy wyrażają się z wielkiem 
uznaniem o wystawie i jej organizatorach, 
z których większość je s t polakami.

— 0 zmiany w administracyi. W prasie 
miejscowej pojawiły się pugłoaki o rzeko- 
m m  ustąpieniu starszego radcy zarządu gu
bernie! :ego p. Turczaninowa i zarządzające
go kancelaryą gubernatora p. Daszkiewicza. 
Pogłoski te—jak  nas informuje kancelarya 
gubernatora—są nieścisło, ponieważ obaj u- 
rzędnicy pozostają na swych stanowiskach.

— Z politechniki. Egzaminy konkurso
we do kijowskiego insty tutu  politechniczne
go rozpoczną się dn*a 16 sierpniu. Przyjm o
wanie podań od nowowstępujacych zostało 
już  zakończone. Złożono okoio 800 podań na 
wszystkie w idziały. W porównaniu z ro 
kiem ubiegłym ilość podań cd now ow stępii| 
jących znacznie się zmniejszyła; w roku z ?  
szłym złożyło podania o przyjęcie do in sty 
tu tu  z górą 1,000 kandydatów.

— Norma procentowa- Starania I k i
jowskiej sskoły handlowej o d ro czen ie  na 
łat 5 term inu wprowadzenia nowej Lormy 
procentowej dla nowowstępujących do szko
ły żydów nia zostały uwieńczone pomyślnym 
bkutkiem. Wczoraj m inister przem ysłu i han
dlu zawiadomił zarząd s to ł y ,  że zgadza się 
na stosowanie dotychczasowej norm y wzglę
dem żydów tylko w ciągu przyszłego r.>ku 
szkolneco, przycz^m norma ta  ma być rbli- 
czana w stosunku do przyjętych chrześcijan.

— Sprawa klubu artystycznego. Na ju- 
trzejszem posiedzeniu kom isyi gubernialnej 
do spraw b  ązków i stowarzyszeń, jak  sły

szeliśmy, ma być rozpatryw ana spraw a gry 
hazardowej, uprawianej w klubie artystycz
nym („Chudnżestwiennc artisticze kij k łub“). 
Sprawa ma być podniesioną na skutek za
pytania gm erał-gubernatora kijowskiego. Je 
dnocześnie ma być rozpatrzony w nio.uk po- 
iiciiitijstra o obniżeniu staw ek za kartę przy 
grze w ,,lotto“ do 25 kop. przed północą 
i do 50 kop. po godz. 12 (dotychczas staw ki 
wynosiły 50 kop. i 1 rb )

— Związek zawodowy. Jak  nam  m ó
wiono, na czwartkowe ni posiedzeniu komisyi 
do spraw  związków i stowarzyszeń ma być 
rozpatrzony wniosek o zamknięciu istnieją
cego w Kijowie związku zawodowego piaco- 
wników krawiockich.

— Odroczenie zajęć szkolnych Na tele
graficzne zapytanie p. o. gubernatora k jo  w- 
skiego w sprawie odroczenia z powodu g ra
sowania cholery początku roku szkjlnogo 
w kijowskich zakładach ncukowych, zarzą
dzający m inisteistw em  oświaty wiceminister 
Uljanow wczoraj telegraficznie zawiadomił 
gubernatora, iż nie ma nic przeciwko cdro 
czenlu zajęć w szkołach do dnia 1 września.

— 0 zbyt owoców. Jano  uzupemienie 
artykułu  p. W. Jankow skiego pod tytułem  
„W sprawie zbytu owoców" w Nrze. 201 
„Dzienniku", podajemy adres autora: Żme- 
rynka na Fodolu, A leksandrowska ulica — 
z którego prawdopodobnie niejeden z na
szych czytelników zechce skorzystać.

— Udogodnienia dla podróżnych. Na 
peronie kijowskiego dworca jest jedna tylko 
skrzynka pócztówa, umieszczona w samym 
końcu peronu i to w ten  sposób, że trzeba 
dobrze poszukać, żeby ją znaleźć. Skrzynka 
ta znajduje się w odległości 200 kroków od 
sali I i II klasy i w odległości 800 kroków 
od peronu dla pociągów letnich. W obec te
go podróżni rą  zupełnie pozbawieni możno
ści korzystania z tej skrzynki, bo muszą za- 
w ble  czisu  tracić na szukanie.

—  Z kijowakejo T-wa aeron&utycznego. 
Kancelarya zarządu kfjow skugo Towarzy
stw a aeronautycznego (Puszkinska 8, m. 2, 
telefonu 19 52) od dnia 20 sler nia udziela 
wszelkich inform acji w poniedziałki, środy 
i piątki od 11 do 1 po południu. W ydaw a
nia książek będzie dokonywane od dnia 1 
września od g. 12 do l  po poł. Sekretarz 
Towarzystwa przyjmuje w niedziele od 11-ej 
do 12.

— Poszukiwania archeologiczne. Poszu
kiwania archeologiczne, prowadzone na te
ry toryum  starożytnej cerkwi, w obrębie po- 
sesyi domu m etropolitalnego, w ostatnich 
dniach nie dały tak  obfitych materyaiów, 
jak  w tygodniu ubiegłym. Pod północną 
częścią byłej cerkwi odkopano wczoraj bil- 
katiaś ie grobów, położonych prawidłowymi 
rzędami. W edług wszelitiego prawdopodo
bieństwa, chowano w nich jak ich  dostojni
ków bib osoby duchowne.

Przy jednym  z odkopanych szkieletów 
znaleziono małą koronę, rodzaj wianka z wy
pukłych płytek srebrnych, związanych jed- 
wabnemi nitkam i. Dwa, j ik  się zdaj6, naj- 
ciekawszo groby, naicryte płytam i kamienne- 
mi, zostały, niestety, prawie zupełnie znisz
czono przy przeprowadzaniu kanalizacyi do 
nowozbudowanego domu.

W szystkie powyższe groby pochodzą 
z X I -XILI-wieku,, t. j, z epoki u tn ien ia  s ta 
rożytnej cerkwi.

— Miejsca nadbrzeżne. Gubernator k i
jowski zwrócił się do prezydenta m iasta 
z zapytaniem, w jak i sposób są zajmowane 
i użytkow ane miejskie terytorya, położone 
na wybrzeżu Dniepru, oraz jak a  jest obecnie 
taryfa  za wydzierżawianie miejsc nadbrzeż
nych i jaki dochód dają one m iasłu.

— Leczenie hypnutyzmerii. Gubernato
rowie otrzym ali okólnik m inisterstw a spraw 
wew nętrznych w sprawie leczenia hypno 
tyzmem, o którem  przed kilku dniam i do
niosły telegram y. Miuisterstwo, zgodnie z 
opinią rady lekarskiej, je s t  zdaida, że lecze
nie zapomocą hypnotyzmu w ym aga specyal- 
nego doświadczenia, gdyż inaczej wyrządza 
ono szkodę pacyentom, zwłaszcza cierpiącym  
na wadę serca, h iste rię , lub skłonność do 
krwotoków płucnych. Wobec tego zabrania 
się stosowania hypnotyzm u w celach leczni
czych Wszystkim osobom, nie posiadającym 
dyplomu lekarskiego.

Jednocześnie okólnik zabrania tak ie  
lekarzom być obecnymi przy stosowaniu 
hypnotyrm u w celach leczniczych przes oso
by nie posiadające dyplomów lekarskich, 
które zaprasiają  lekarka w colu nadania 
swem u postępowaniu pozorów legalności.

— W sprawie wodoc ąguw. Jak  poda
waliśmy przed paru  dniam i, T-wo wodocią 
gów zaprotestowało przeciw uchwale rady 
miejskiej, zabraniającej T-wu zam ykania wo 
dociągów w posesjach nierzetelnych płatni
ków. Miejski doradca praw ny wyjaśnił w 
tej sprawie, że stosownie do umowy z roku 
1885, m iastu prawo to nie przysługuje, u- 
mowa natom iast z roku 1895 wkłada na 
T-wo obowiązek dostarczania wody miastu, 
a nie poszczególnym właścicielom, wobec 
czego nie może ono zamykać wodociągów w 
żadnym punkcie sieci.

Co Jo  pogróżki, że T-wo będzie poszu
kiwało ewentualnych s tra t na zarządzie m iej
skim, doradca orzekł, że w tej spraw ie de
cyduje sąd, bez wyroku którego pogróżka 
Tow arzjstw a wodociągowego pozostaje fra 
zesem.

— Spalacze ómleci. Grono kijowskich 
asenizatorow zaproponowało m iastu u tw o
rzenie spółki, k tóra ma urządzić w Kijowie 
piegj do spalania śmieci. Podejm uje się ona 
również wywożenia śmieci z dziedzińców, 
ofiarowując m iastu  za koncęsyę 2% od zysku 
brutto. Jako gw arancję  spółka składa 100 
t js .  rb  kaucyi. Ja k  tó podawaliśmy, T-wo 
francuskie zgłosiło dc zarządu miejskiego 
modobną olertę z tą różnicą, że zamierzają 
mni usuwać nieczystości, przetwarzając je 
w nawozy sztuczne. Sposób tak i posiada 
tę wyższość, że nio zatruw ając powietrza dy
mem i gazami ze spalanych nieczystości, 
z drugiej strony daje jeszcze pożyteczny 
m ateryał, który może znaleźć sz rokie za
stosowanie w rolnictwie. Obydwa projek
ty rozważy rada m iejska na najbltiszem  po
siedzeniu.

— W sprawie nowsj kolei. Na projek
towanej kolei Siepetów ka—Kamlentec-Podnl 
ski zostaną urządzone w granicach Podola 
następujące stacye i przystanki: Stary Kon
stantynów, przystanek S tufezjń-e , st. Pło- 
skirów, przyst.' Szarówka, s t Bujwołówceł 
przyst. Kadyjówku, st. Jarm olince, nrzyst. 
Sokołówka, st. Łoszkewco, przyst. Nesto-

row.ie, st. Dunajowce, przyst Cyganówka, 
st. B J in , irzyst. Werble i, st. Kamieniec.

— Z obawy dżumy. Dr. Burczak za
wiadomił gubernatora kijowskiego, re rada 
m rjska  p stanowiła urządzić burak om er 
wacyjoy dla chorych na dżumę, oraz wyde
legowała dla zapoznania się % z.rządzeniam  
przeciw dżumo w eini d-ra Stradom ,kiego, k tó 
ry już od paru dai bawi w Odesie. Oprócz 
tego rada wyasygnowała na w aL ę z epide
miami 20 tys. rb.

— Wczoraj powrócił do Kijowa z Oae- 
sy radny Kuczyński, który zwiedzał tam  ba
raki dla chorych na dżumę i zaznajomił się 
ze sposobami walki z tą opidemią. P. K r
ezy ń  ki przywiózł z sobą s rawozdania kie
rującego akcyą w Odesie d ra  Wasiij wa 
z rozwoju dżumy i sposobów walki z nią.

— Posiedzenie rady mlbjskidj. Jutro 
rozpoczyna się po parumtesięcznej przerwie 
zwyczajna sesya rady miejskiej. W pierw
szej kolei zastaną r zpatrzoue ciekawo spra
wy, jak to — wirowadzonie w Kijowie sa
mochodów omnibusowych, sprawozdanie wy
stawowej komisyi kompromisowej w sp ra 
wie wystawy krajowej r. 1912, spalan e lub 
przetwarzanie śmieci i t. 1,

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale 
ksandrow sklego przywieziono z objawami 
cholery 4 osoby; wyniki wczorajszej analizy 
bakteryologicznej stw ierdziły 1 wypadek 
cholery. Nie zmarł nikt.

Do szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wczoraj 3 chorych; zapomocą analizy stw ier 
dzono cholerę w 2 wypadkach; pozostaje 
w szpitalu 26 osób.

Do szpitala Żydowskiego wczoraj przy
wieziono 6 osób; zapomocą analizy bakte- 
ryologiczaej stwierdzono cholerę u 3 cho
rych; nie zmarł nikt, pozostaje w szpitalu 
29 osób.

Ogółem dotychczas stwierdzone zapo
mocą analizy bakteryologlcznej cholerę d  1141 
osób, zmarło z nich 488.

OSOBISTE.

— Wczoraj zrana powrócił do Kijowa 
gubernator kijowski szambelan A. Giors.

— W Y PA D K I NA KOLEJACH. Wczoraj rano 
z W asj fcowa przywieziono do kijowskiego szpitala ko
lejowego podróżnego w bardzo ciężkim stanie.—Jechał 
ou koleją od samej Odesy, chowając się to na dach,; 
wag mów, to na stopniach. Podjeżdżając do s ta c ji 
cWasylków», chciał on ukryć się przed zbliżającym się 
kontrolerem, wyskoczył z wagonu i mocno oię po
tłukł.

Onegdaj wieczorem ua s ta c ji cKiwercy* kolei 
Poł -Zach wpadła pod pociąg towarowy i została prze
jechana na śm ieić dziewczyna 5 le tn ia  A nastaz ja  
Sgiera.

— Z POWODU NIEPOROZU M IEŃ  na tle ro- 
mantycznem Anna J —a, mieszkająca w d. N r 5 przy 
ulicy Zac^arjewskiej, oblała am ooukiem  sw»go towa
rzysza. Poszkodowanego w ciężkim stsu  o odwiozio 
pogotowie ratnnkowe d i  szpitala K 'ryłowskiego.

— D ESPER A TK A . W ieczorem dnia 9 sierpnia 
rzuciła się do D niepru około stacyi wodociągów 14-let- 
nia L. Z —o. Stróż Afanasjew ujrzawszy tonącą rzu- 
ćił się do wody i wyratował desperatkę. Dziewczynę 
do samobójstwa popchnęło zło obchodzen ’ 0 się z nią 
jej wuja, który ostatecznie wyrzneił ją  na ulicę.

— ARESZTOW ANIE D EZERTERA . N a targu 
Troickim schwytano A. Dworu.sowa, zbiegłogo przed 
miesiącem z 131 tyraspulskiego pułku pioeboty.

— OTRUCIE GRZYBAMI. Ooogdaj mieszka
niec Łukjauówki (ul. P ieszczana N r 17; J. Derjczew 
spożył wraz z rodziną grzyby, zebrano na 45 wiorście 
kolei Poł.-Zacb. Niebawem Lła rodzina zachorowała 
Lekarz zawezwanego Pogotowia ratunkow og) ■ stw ier
dził symptomaty otrncia. Chorym nie grozi niebezpie
czeństwo.

-ZAPOMOCĄ PODRZUCONEGO WORECZKA 
onegdaj na placn soh ,ru  nikolskiego pątoiczco 0  Świę
cickiej skradziono 20 rb.

— K RADZ(EŻE. W domu N r 7 przy ulicy 
Pańkowskiej niewiadomi złodzieje otworzyli zapomocą 
podrob.ouego klucza mieszkanie W. Mostowskiej i 
skradli srebro stołowe oraz inne rzeczy koiztowne.

Przy ulicy M. Wasylkowskie) Nr 12 w mieszka
nia faktorki, stręczącej służące, skradziono u Greczen- 
kowej chusteszię  z znw ązanyiui w niej pieniędzmi i 
paszport

Z mieszkania M. Friedherga N . 4L przy ulicy 
Kużniecznej skiadziono rzeczy i pienĄdze na sumę 
ICO rb.

D d m iestkania O. Branda przy nlicy N. Jurkow 
skiej N r 31 zakradli się złodzie/e. Spłoszeni przez 
stróża zbiegli, naosząc z sobą lornetkę i jedoo n- 
branie

P rzy ulicy Fnaduklejowskiej N r 01 o godzioio 
9-ej w nocy okradziono niieszkamo przebywającej na 
letniska Ą. Suuonieuko.

Drobnych kradzieży dokonano w mieszkaniu R. 
Tkacza przy ulicy S o lsk ie j N r 13, w domu I. Rozi- 
ii* przy szosie Brzesko Litewskiej N r 13, w łazienkach 
Bogajowa n» Padole i w mieszkaniu I. Krywickiego, 
Sprawczyni ostatniej kradzieży, niejaka Z -fia  P ro 
jektowa wpadta w ręco policji.

— KATASTROFA KOLO TEA TRU  M IEJ
SKIEGO. Wczoraj przy u l 'c j  Teatralne! zdarzył się 
. ypadek, 1 aóry pochłonął jedną ofiarę ludzką. W vch 
dniach przy ul. Teatralno) przystąp' mc d j rozbiórki 
budynku nurow anogo, w którym dawniej mieściła się 
stacya elektryczna, a który v. nstatn ch c ‘asach prze- 
zuacznn i na skład dekoracji. Rozebrania budynku pod
jął się I Sergiejew, który cdstąp.i robotę cd siebie d ru 
giemu przedsiębtoicy F . Isaiewowi. T ea dla oszczęd
ności zamiast przystąpić do rozbierania cegieł, nplauo- 
wal ze swoimi robotnikami zwalić ścianę odrazu. Pod
czas walenia, ściana zapadła się nagło, przygniatając na 
śmierć F . isajew a oraz ram ąc ciężko robotników, 1 
Kowalcwsiiego i S. Ponam»ienkę.

Nadzór nad tą robotą powierzony był inżyniero
wi miejskiemu Bratmanowi.

— SAMOBÓJSTWA W czoraj o g. 10 zrana 
odebrał sobie życia wystrzałem z rewolw»ru kandydat 
do posad sądowych Wronowski, zamieszkały przy ul. 
Lwowsaiej pod N r 5.

— Wczoraj w nocy pad N r 6 przy ulicy Mo*- 
tiekiej powiesił s ę w piwnicy A. Czernecki. Przyczy
ny samobójstw*—taiowiadome.

— POŻARY. Onegdaj o 7 g. zrana z niew ia
domej przyczyny zajęły się stajnie w posesji N r 58 
przy ulic' Jarosław skiej. Przybyła straż ogniowa uga
siła pożar.

W  przedeniu wybuchnął pożar na K ureniósce 
przt ul. W. Mostickioj w poiesyi Goleniczenki. Spło
nął dom, kryty słomą; straty  wy roszą 4JO rb.

— G RABIEŻE. Onegdaj na M Sygięyną i Jej 
m s'kę napadł w lesie miejskim uzbrojony bandyta, 
ictó^y nie zadowolił się kilkukopiejkową grabieżą, lec/ 
począł ściągać z mej okrycie. Krzyk napastowanej 
spłoszył grabieżcę, który u iak ią t „  głąb łasa.

Wczora; zrana na brzogu D rionra w pobliżu sia- 
cyi wodociągowej dwaj rabusie napadli iił Alosikowa 
i odebraii mn 100 rb,

— N O ŻO W N lC lW O . Ooegdaj w nocy na górce 
W łodzimierza jakiś oDdartus ugodził nożem w plecy 17 
letnią M aryę Iwanową. Pogot^wio odwiozło Ją w cięż
kim stan ę do szpitala Aleksandrów skieg >. N apasunk 
uszedł bezkarnie.

— DRAMAT. P rzad kilku daiami w losie rac- 
na 'to ru  W jdubiecki"go natrafiono na zw loii wisielca, 
będące w s u w e  rozkładu. Ouegdaj wyjaśoiono tożsa
mość osoby samobójcy. Jo«t nim „iejak . SaweliJ 
Gulczakuw, pełniący obowiązki szwajcara w pensjona
cie br. Lewaszowoj p rz r n W łodzimierskiej.

Samobó stwo poneloit on w obawie przed korą, 
dowiedziawszy się, iz jedna zo służących poasyon*n 
którą uwiódł przemocą, podali nań skargę ao pro
kuratora.

— PANAMA W OKRĘGU KOMUMIKACYI. 
Wczoraj sędzia śledczy dc bpraw Ozcz*gólnoj i  sgi F s- 
monko w ciągu 4 godzin badał w sprawie panamy w 
okręgu komuaikacyi inżyniera Goniondzkiogo. G po
zostawiono na wolnej stop e za uprzedniom łożeniem 
przoz tego ostatniego kaucyi w wje .kości 10,000 ;h.

— R EW IZY A . Wczoraj we duio sędzia śled 
czy dokonał n  w izy w m ieszkaniu b. urzędnika k jow - 
skiogo ok ręg i kom unikacji Mcrk iw skiegi, zamioszka-

łrgo przy ul Winog adapj N r 6. Z aloziono papiery 
kompromitujące.

Z SĄCÓ*.
Wymordowanie rodziny,

Onegdaj kijowski sąd wnjonno-okręgowy rozpo
czął rozpatryw ać sprawę Mirona Goltwioica, Geramna 
Dcnilouki, Dymitra Kuczy, Mojżesza Tarnuistyita i EB- 
ma B iru la , oskarżonych u  zabójstwo 7 osób, należących 
do rodziny włościanina Iwana Śalja. O.o czczegefy toj 
straszliwej zbrodui.

Wieczorom d.iia 22 września 1903 roku w cliscio 
Sal ja, mieszkańca filw a rsu  W .łkow ce, w pobliżu w*i 
Zagrebclje, pow itta  romeń-kn.g.i, wszczął się pożar. 
Rzucono się na ratunek. Gd; miejscowi miaszaańcy 
wpadli do chaty Salja, oczom ich przedstawił sio w 'dou 
okropny: na podłodze lozrło 7 trupów, opodal 2 zwłok 
drobnych dzieci. Byli to: stary Iwan Salij, jego syn, 
ż :na  tego ostatniego i 4 ich dzieci; wszyscy, jak  się 
okazało, pnz„rzynani nożnmi; aale j leżało 2 m ileńżicb  
wnucząc SaLa, które widocznie J .cdun łj s:ę od dymu 
po podpaleniu chaiy przez złoczyńców

S a ij  znany był w oko!Ly jak  człowiek bardzo 
zumozLj; zbrodn.a oczywiście popełniona została w celu 
rabunku. Fomimc to złoczyńcy nie bardzo się poży
wili; wz >li oni około 30 rb gotówką i trochę abrania.

W październiku policja aresztow ała pozbawio
nych praw: Gałtwinic?, Danilonkę, Kuczę, Taraoiszyaa 
i B ornit, na których psdto podejrzer o, iz by li spraw 
cami opisanej zb r do’, wszyscy jsdnak  na U eaztwie ka
tegorycznie zaprzeczyli temu.

Ouecnie na sądzie Gołtwmica i Danilenko przy
znali się, iż brali nd-iiał w zabójstwie rodziny Saljów, 
lecz tylko stall na straży przed domem, m ordiw sli z iś  
i pod,:alili chatę Salju zięć tigo  ostatniego Grzegorz, 
oraz jak iś Daniiu Awramioc i Gołuu; pozostali zaś 
oskarżeni mc nie mają ze sprawą wspńlnrgo. Gołtwi- 
niea i Dani:r*kit prosili o odroczenie sprawy i p rze
prowadzenie ślfd rtw a dodatkowego.

Sad nio przychylił się do ich prośby i onegdaj 
po połudaiu rozpoczął badanie świadków.

Po rozpatrzeniu sprawy wczcraj wieczorom sąd 
ogłosił wyrok, na mocy którego Miron Gcitwiuics. 
i Gornsim Lanilenko skazani zostali na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i śmierć przGZ pow mszenjo; L>y- 
mitr Kucza * Mojłes* Takanisayn a pozbawienie praw 
stanu i dożywotnio ciężkie roboty; Efim Borul za ukry
wanie przestępców na 15 la t ciężkich robet.

KRONIKA POLSKA.

— Dom zdrowia dla młodzieży. Dniu 
15 sierpnia (n. st.) b. r.f o godzinie io -tj 
rano w Zakopanem, w sali „Sokoła" odbj* 
się X  juDileuszowy zjazd Delegatów i człoa- 
sów T-wa domu zdrowia uczącej się m ło
dzieży polskiej „bratn ia  pomoc" przy licz
nym udziale publiczności.

Słowo wstępne wypowiedział nestor pol
skich lekarzy prof. d-r J . Baranowski. Pod
niósłszy wielkie kulturalne znaczanie tej je
dynej n etylko na ziemiach polskich, t le i 
w Europie — instyiucyi, — sędziwy mówca 
skonstatował rozwój „Domu zdrowia", ży
czył Towarzystwu d d sz jc h  dobrych rezulta
tów na przyszłość, i zakończył swe wzru
szające przemów.enie tchnącą przeświadcze
niem o sile narodu konkluzyą: — „Jeszcześ- 
my fnie zginęli"!

! Myślą przewodnią przemówienia nastę
pnego mówcy, d ra  A. Sokołowskiego, było: 
„Młodości, ty nad poziomy wylałi\j"! Mów
ca stanął w obronie ideałów młodzieży, k tó
ra  w najcięższych latach w alk społecznych 
zdobyła się na nałożenie „Domu zdrowia".

Dyrektor d-r K. Dłuski mówił o h isto
rycznym rozwoju zakładu, ilustrując szere
giem  cyfr działalność T-wa.

Imieniem Wydziału krajowego przem a
wiał d r  S. Bernadzikowski, stw ierdzając wy
soką społeczną użyteczność instytucyi oraz 
życząc im an iem  wfad-y autonomicznej kra* 
jowej i swojem rozwoju T-wa.

Prezes T-wa i dyrektor d r Józef Ży
choń dziękował mówcom i zebranej publi
czności. W kilku słowach skreślił rozwój 
„Domu zdrowia" i zakończył swe przem ó
wienie wezwaniem do dalnzej pracy słowa
mi poety: — „Trzeba z żywymi naprzód 
iść"!

Prof. Jan  Jordan w im ieniu rek to ra  
prof. d-ra Gtąbińskiego i lwowskiego senatu  
akadem ickiego ziożył T-wu żybzania jub ileu 
szowe.

N ietępcic odozytano telegram y i listy  
od poszczególnych osób i instytucyi, a r a  
weiwanie dyrektora d ra  K. Dłuskiego, aby 

ubłiczność przyczyniła się do utrw alenia 
y tu  instytucyi, — zorganizowano składkę 

na buoowę domu.
Ziożuno gotówką przez obecnych 815 

kuron. W  dekhracyach  11,000 koron, w 
akcyac.n 2000 tys. koron:

O godz. 12 zaczęły się obrady ;*jazdu 
delegatów, które z m ałą przerwą trw ały do 
godz. 8 wieczór. D yskusye były długie i 
gorące.

N utą przewodnią całego zjadu było 
wielkie ukochanie, jakie cał& młodzież ma 
dla swego zakopiańskiego „Domu zdrowia", 
oraz zrozumienie i przejęcie się konieczno
ścią walki z gruźlicą.

K R O M IK A  E K O N O M IC Z N A

C t n y  a b o i a .

Rynek kijowski. Pszenica ozima pud
1 rb  3 kop.— i rb 67 kop. Żyto pud 04 k.— 
65 kop. Owies zbiorowy pud 62 kop. — 
65 kop. Owies ekoaomiczay pud 78 kop.— 
79 kop. Proso pud 73 kop.— 75 kop. G.-och 
WIktorya pud 1 rb. 10 k.— 1 rb. 25 k. Mak pud
2 rb. 80 kop. — 2 rb. 90 kop. Rzepak wio
senny pud 1 rb. 40 kop. — 1 rb. 45 kop. 
Soczewica pud 1 rb. 25 kop. — 1 rb. 30 fc. 
Jag ły  pud 1 rb. 10 kop. —■ 1 rb. 15 kop. 
Mąka pszenna. Zielony znak 9 rb. 25 to p  — 
9 rb. 50 kop. Mąka pszenna. (Znak czer
wony I) 8 rD. 60 itop. — 8 rb. 75 kop. Mą
ka pszenna (czerwony II) 8 rb. 10 kop. — 
8 rb. 25 k. Mąka pszenna (czarny I) 7 rb. 
GO kop.— 7 rb. 75 kop Mąka pszenna (czar
ny II) 7 rb. 10 kop.—7 rb. 25 kop. Mąka 
żytnia 2 gatunku, przesiana 6 rb. 25 kop.—
6 rb. 35 kop. Mąka żytnia 8 in teeden. 5 rb . 
50 kop. — 5 rb, 60 kop. (Gatunki m ąki 
podajemy według m arek młyna Brodzkiego). 
Otręby pszenne grube 48 kop. — 60 kop. 
Otręby pszenne drobne 45 kop. — 48 kop. 
Otręby żytnie 46 kop. — 48 kop. Kontczyua
7 rb. 75 kop. — 8 rb*. Siemię laiane 1 rb. 
90 kop. — 1 rb 95 kop. Rzepak wysoki l 
rb. 40 kop. — i  rb. 45 kop.

Na kolejach Pof.-Zach. Pszanica ozima 
pud 1 rb. 2 k.— 1 rb. 4 kop. Owies zbiorowy 
puct 61 k.—64 kop Owies ekonomiczny pod 
70 kop.— 72 kop. Proso pud 68 kop.—79 k. 
Groch rychlik  pud l  rb. 50 kop. — 1 rb . 
56 kop. (usposobienie moone). Bobik kcń- 
ski do 85 kop. Rzeoak piacono po 1 ro  
60 kop. Len ponad 2 rb. Soczewica pud 
1 rb. 20 kop. — 1 rb. 25 kop. J*gły pud 
1 rb. 10 kop.— 1 rb. 20 kop. Otręby psaen- 
ne grube 47 kop. — 49 kop. Otręby pszen
ne drobne 48 kop. — 45 kop. Otręby żyt
nie pud 44 kop. — 47 kop.
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Plantacye buraków W edług wiadomości 7arzqdu 
P ’datk(iv? posred uch i rządowej sprzedaży bnr*k'-w 
iiięftliu przestrzeń pUutacyi buraczauyili wynosiła w 
lipcu roku bieżącego 607,141 dzios., ^dy w roku ze 
pfłym w tym czasie wmiu&iia 514 690 dzios., w iej l cz 
hio przy cukrown'H<'li 181,940 dz es i u plantatorów 
495,201 dzies (w roku zeszłym 161,79/ i 351 972 dzios.) 
Z ogólnej 1 c/by zasiewów, vs*ńi*k przyczyn u a ltry  
;>uno.-f Bfcznoj, ucierpiało 12 392 dz os. (w roku utiir- 
g ym 20232 dz e s ), od szkodliwych owadow 17132 
d/.ies. (w r. z. 36.177 d z ie s ) i wskutek złego nasienia 
046 dzios. (w r< ku źev4ym' 839 dzies.) Z nich zasiano 
p iwlórnie 18594 dzies (w roku zeszłym 43,932 dries ). 
('•statecznie zsunęło 1J,476 dzies (w ros u zeszłym 13,336 
d;ios.) Co do stąuu p.&ntacyi buraczanych, to w dniu 
1 lipca w dobrym stanie znajdowało się 367,6 i4 dz:os 
( v r. z. 245,7SÓ dzie-.), z których 136 613 przy cukr* - 
wiliach i 232,021 u p lantato ió*; w stenie zadaw alają
cym było 183,621 dzios. (w r  z. 183 352 dzies.), w tej 
liczbie przy cnkiow n.ach 46,010 dzies. i u plantatorów 
139,611 dzies; w staoio ni u z» dowalającym 33,230 dzies. 
(w roku zeszłym 53,185 dzies), z czego przy sukro- 
woinch 6,345 dzios i u plantatorów 31.885 dziesięcin 
i w złym stanie 14,180 dzies. (w roku zeszłym 17,046 
d z ie s ). w tern przy cukrowniach 3,388 dzies. i u plan
tatorów 10,792 d 'ies .

W stosunku prO M njntyA  do ogólnej przestrżoni 
zasiewów, st.tu icn w roku bieżącym przedstaw ia się 
j i k  następuje:

W dobrym stanic: do d. 1 1 pca—o m Ę S , ,  do d. 1 
czerwca 52,88$.

W zadawalającym: do d. 1 lipca 30 6531, do d. 1 
czerw ca 35 37$

W rnezadawal Vącym: do d. 1 lipca 6,31$, do d. 
1 czorwca 8 93$.

W ziym stanie: do d. 1 lipca 2 34$, do d n 'a  1 
czorw ca 2,89$.

Jak  widać z zestawienia danych do 1 I pca zda- 
nomi do 1 sierpuia w stauie plautacyi buraczanych w 
ciągu lipca nastąpiło  zuaczne polepszenie, k tiro  wyra- 
z Jo s*ę w zwięks-.eniu się % pi anta yi w dobrym sta
nie na rac tan ek  pozostałych.

Ostainta wiadomości.

Sprawa kanałów. Z W iedniu donossą: 
Na sobotniem  posiedzoMu przedstaw itieli 
Kula Polskiego i prezesa gabinetu B ienertba 
w  spraw ie kanałów, byli obecni również: 
m inister G alicji Dulemoa i m inister skarbu 
Kil ński. Pro rasycyę rządu, chcącego oiia- 
rować 120 m lionów koron lia budowę ka
nału, który GaUrya postanowiła zbudować 
kosztem  277 milionów k o n n , p r ltc y  przy
ję li ad referendum. W spiav.it) tej nie po
wzięto żadnej uenwały. Polacy m ają zde
klarow ać swoje stanow isko w tej sp ran ie  
dopiero we wrześniu.

Z powodu przebiegu posiedzenia w spra
wie kanałów usposobienie w Kolo Polskiem 
jest baruzo przygnębione. Niezadowolenie 
panuje głównie z powodu kierunku kanałów, 
zaprojektowanego przez rząd, który uwzglę
dnia głównie inturosy północnej części Ga- 
licyi, Koło je s t także niez id iwi lone z tego, 
że rząd zamierza uwolnić się od zobowią
zań, jak ie  nakłada na ni.*go praw o Koer- 
bera.

RuMni woboc sprawy kanałów. Frezy- 
dyum  ) lu ju  ruskiego b j ło w s o b i tę  na Kon
ferenc ji u prezydent* m inistów br. Bie 
nertha. Reprezentanci klubu ruskiego pod
nieśli, iż m sim  dopóki sądzili, że reg u lac ja  
r  ek i m elioracye przyczynią się do podnie
sienia rcJnńtw a galicyjskiego, byli za budo
wą kanałów. Ponieważ jednak okazało się. 
że ani mełioracyc, ani regu lacje  rzek, ani 
kanały  D i e  przyniosą żadnego pożytku ro l
nictwu, ponieważ dalej „tf )ło Polskie" zro
biło z czysto ekonomicznej sprawy kanało
wej spraw ę polityczną, .przeto klńb ruski 
nie m a powodu do popierania tej sprawy, 
a żąda jej zbadania i rowizyi ustaw y kana
łowej z i. 1901, a gdyby się pokazało, że 
kanały nie będą budowane, obrócenia prze
znaczonych na to pieniędzy na subweneye 
rolnicze.

Germanizacya i protertantyzacya. W
Szukanie, w Poziiańskiem, odbył dlę prote
stanck i zjazd synodalny. Między innem i 
superin tendent Schulz z W ęgrćwca opowie
dział, żo w czasie 22 lat powstało w jtgo  
okręgu 6 parafii ewan., 21 pastorów zostało 
przez niego wprowrdzonych w urzędowanie, 
21 zborów (n  poświęcił

„Kurycr Poznański* 2auważa, że cyfry 
te  dotyczą tylko jednego okręgu. W yobra
zić więc sobie można, jakie szalone postępy 
czyni protestantyza^ya naszych dzielnic pol
skich

Kadeacya sejmów krajowych. Po u k o ń 
czeniu aysknsyi nad buuową dróg wodnych, 
zawiadomił minlster-pre-zydent bar. Bienertn 
prbzydyum Koła Polskiego o rezultat* *.h 
ostitn icb  k o  .ferencyi m lnisteryulnych. W e
dle zam iaru rządu sejmy krajowe zwołane 
zoetaną w ciągu września. S jjn  galicyjski 
zwołany zoatanio 20 wrześaia. Minister pre
zydent nadm ienił przytem, że ani nam iest
n ik  Bubrzyński, ani m arszałek krajowy Ba 
denl n e nadesłali dotąd propozycyi co do 
zwołania sejmu Galicyl.

Co do sejmu czeskiego, to rząd zdecy
dow any jes t wszelkimi możliwymi środka
mi sejm  ten uruchomić.

Bar. B iensrth zawiadomił dalej prezy- 
dyum  Koła, że w połowie września zwołane 
zostaną l jn ne sejmy. Sejmy wszystkie 
obradować będą przez 6 tygodni.

D tlegacye zbiorą się z początkiem pa 
ździermka dla załatw ienia budżetu na rok 
bieżący.

Parlament zwołany zostanie w końcu 
hstopana.

szpiegostwo. Donoszą z Barszczowic 
z Galicy*, £e żandaim erya aresztow ała taiu 
pod zarautem  szpiegostwa niejakiego Józefa 
1'ochowskifgn, który przybył z Poznania do 
Krakowa, potem bawił we Lwowie, a w koń
cu otrzym ał posadę pisarza w zarządzie dóbr 
w Kamiooinpólu; ostatnim i czasy starał się 
o koncesyę na biuro pośrednictw a w Prze
myślu; wyjeżdżał często do Rosyi 1 z Kijowa 
otrzym ywał przesyłki pieniężne. Przy uwię 
zionym znaleziono kom prom itującą go ko
respondencje i g/.kice.

„Hata 606" w handlu Jeden z lek a 
rzy s z p ita l w Płlznie zwrócił się do prof. 
Etiriicha w Frankfurcie nad Menem z proś- 
r»ą o nadesłanie m u większej ilości p repara
tu  606. W odpowiedzi prof. Ehrlich zazna
czył, że na racie zadość uczynić nie może z 
powodu malej il ści posiaianego preparatu. 
Zainaczył jednak, że w ciągu sz y c iu  tygo
dni preparat „f>06“ wprowadzony będzie do 
handlu, a lekarze będą go mogli nabywać 
w m iarę potrą- by.

Kossuth przeciw cesarzowi. Przykre 
w ia ten ie  budzi w Budapeszcie list Franoisz- 
i a  Kossutha z W iesbalenu. ogłoszony p. t  
.P o  rocznicy urodzin król i“.- Są tam  a tłk i 
na monarchę którego wolę an t -r listu na- 
yywa ty r-ń sk ą  N g i y —powiedziano tan i
nie mogliśmy s 'ę  zgodzić na konsty tucję, 
która żelazną wolę -ędziwego m n-uchy c/y

ci decydującą. W ielki duch, k tćry  przez 
dwa pokoleń a reprczei tuje na W ęgr/ech 
i i t ę  meva Yisłości, to wszystko przewidział 
W.erzy, że na zasadach z r. 1867 państwo 
nudal istnieć nio może. Di alizm wytwonyi 
jeaynie o s t r ’ przeciwieństwa między ludami 
Austryi i Węgier.

Prz c wko obstrukcyi. Na zebraniu wy- 
b roóvr w Trnawce w Czechach poseł dworu 
Cdiabowsky J-maw-iał sy tuację. Polityka po 
zytywna przyniosła tzechom wielki? sukce
sy na pola kulturalnem  I gospodarertm . 
D aiego rnówia stanowczo jes t 'przeciw ny 
obstrukc ji w parlamencie. Ograniczenie ob- 
strukcyi wzmacnia parlam entaryzm , a osła 
bia absolutyzm. Gdy się to wszystko roz
waży, nie pozostaje nic innego, jak  żeby 
czesi udali się na drogę kompromisów, aby 
uzyskać udział w rz ą p ie , jak i im s ę we
dług ich sił należy.

W ostatnich dniach — mówił poseł — 
odbyła się r>alka uroczystość 80 rocznicy 
urodzin cesarza, którego nazywamy cesa
rzem pokojowym. Mówca w yrała  życzenie, 
aby dane było cesarzowi dożyć tego, co u- 
ważatby za ukoronowanie pracy swego ży
cia, na-tania pokoju m ięizy  poszczególnymi 
narodam i w Austryi.

Sensacyjne aresztowanie. Z Chicago 
d noszą o uwięź cniu 3 wysokich urzędni
ków w lilinois, między nimi generalnego 
dyrektora kolei Ilarrim ana. Uwięzienie na
stąpiło za ogromne oszustwa. Chodzi o kil
kanaście milionów dolarów. Uwięzionych 
w ypuuczono za k a u c ją  na wolność. W ia
domość o t -m wywołała w Ameryce ogro
mną sonsacyę

Zatai g Hiszpanii z Watykanem. „Berll 
ner T agebiatt" donosi z M adrytu, że &t s a 
nek do W atykanu w k ró tie  będzie przod- 
miotem dyskusyi w parlamencie. Canalejas 
oznujmił, że kortezy będą otw arte w pierw
szych dniach pbźaziernika i, że rozpocznie 
się dyskusya o kw estyach kościelno-politycz- 
nych.

Telegramy.
(Od ko76i.punu6ntóu> wtacnych.)

Zawieszenie pisma.
Wilno. — Pism o ..Porkunas" zostało za

wieszone. Redaktor pisma pociągnięty zo 
fctał do odpowiedzialności sądowej za znie
ważenie religii prawosławnej.

Przeniesienie sprawy

Wilno. — Sprawa księdza Klepackiego 
została przeniesiona do Pskowa z powouu 
„Inorndczego* składu sędziów przysięgłych 
w Wilnie.

Wybory do Rady Państwa.

Kamienice Podolski.— W ybory do kady 
Państw a dla gub. podolskiej wyznaczone zo
stały r a  dzień 22 września w Kamieńcu.

Ze związku nar. ros.

Petersburg.—„Ziemszczyna-‘ potwierdza 
podaną przez pisma wiadomość, lż główny 
zarząd związku narodu rosyjskiego zwróo ł 
się do prokuratora z prośbą o przeprowadze
nie śledztwa w sprawie zamieszczonej w 
„Rusk. Zaain." wiadomości, jakoby główuy 
zarząd związ'«u n. r. przygotowywał zamach 
na życie Dubrowma.

Gazeta obawia rię, iż zwolennicy Du- 
browina mogą symulować zam ach/ sko
rzystać ze sposobności i zemścić się na 
zarządzie związku.

Donos.

Petersburg. — „Rusk. Znamia" donosi, 
że w Ni» ś* leżu  w pałacu ks. Radziwiłła ma 
się oflbyc zjazd polsKich działaczów społecz
nych. Pismo żąda przedsięwzięcia środków 
w celu niedopuszczenia do zjazdu.

Dżuma.

Odesa —Zachorował na dżumę żołnierz 
z miejscowej biygady artyleryi.

Insytiuacye Mienszykowa.

Petersburg.— Odpowiadając na zamle- 
ezczony w „Rieczi ‘ list posła do Dumy Pań
stwowej generała Bobiańskiego, Mienszykow 
w „Now. Wrom.“ insynuuje, że Boblański 
w ciągu dziesięciu la t służył rządowi rosyj
skiem u, będąc jednocześnie przeciwnikiem 
jego polityki. W dalszvm ciągu „publicysta" 
nowowremeński wyraża sw ą niepoham owa
ną nienawiść względem polaków', którzy zda
niem jego są ukrytym i zdrąjoam i nienaw i
dzonej przez nich Rosyi. W końcu Mienszy- 
kuw w yraża przekonanie, że najważuiejs/.em 
zadaniem  Rosyi je s t pozbycie się poi kiej 
„bolączki".

Cały artykuł Mienszykowa przepełniony 
jest nienaw iścią do polaków.

Nowy wiergubernator.

Petersburg. — Członek stały ekateryno- 
sławsKiego zgrom adienia gubernlalnego Ko- 
szkarew mianowany zosthł wicegabernato- 
rem  kijowskim.

Wolność prasy.

P etersburg .—Według oblegających po
głosek, rada m inisirów  przystąpi w krótre do 
rozpatrywania opracowanego już projektu 
prawa o wolności prasy.

Aneksya Korei.

Petersburg — W m inisterstw ie spraw 
zagranicznych przyjęto dość obojętnie wia
domość o aneksy! Korei. W  m lnisteistw ie 
zapize.zają, jakony aneksya oyła rezultatem  
zawartej niedaw no konw encji rnsyjsko-ja 
pońskiej. Sprawa anekryi Korei zdecydowa
ną była jeszcze w Portsm outh. Wogóle na 
Dalftkim W schodzie nie zaszły żadne zmia
ny, k tóreby  mogły zaszkodzić iateresom  
Rosyi.

Konflikt.

Petersburg. — Konsul rosyjski w Kon 
stantynopołu, obrażony jrzez pewnego ster 
żaota tureckiego, uderzył go w twarz. Rząd 
turecki zt-żądał zm iany konsula, lecz rząd 
rosyjski odmówił uczynienia zadość tem u 
tądaniu.

Różne.

Petersburg. -  Z E lizaw eteradu donos/ą 
że we wsi Bratskoje wybuchł wśród wło
ścian bunt na tle epidemii chclery.

Petersburg.—Z Tom ska donoszą, że pod-

cżas areszto w m ia zastrzelił się naczelnik 
dystansu.

Petersburg. — Wychodzące w Ki zynio- 
wie pismo „Drug skazane zostało w dro
dze adm inistracyjnej na 500 rubli grzywny.

Petersburg.' — W Paryżu trzej rosya 
nie dokonali zamachu na życie pewnego 
restauratora rosyjskiego. R st/iuraior został 
raniony.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że Sto- 
łypin dai GłaiunowowI do zrozumienia, iż 
sfery nieprzychylnie zapatrują się ua jego 
dziala'ność.

(Od Agcncyi Petersburókiij).

Petersburg. — Nadzwyczajne poselstwo 
brytan ;kie zwiedziło muzeum A leksandra III, 
św iątynię Zbawiciela i panoram ę obrony Se 
wnstopola. Felam arszałek R bezts wyjeżdżał 
do Pelerhofu, gdz.e otrzym ał zaproszenie na 
śniadanie, urządzone w pałacu dolnym. 0 
godz 10 ej wieczorem poselstwo wyjechało 
do Mosicwy.

Petersburg — Główny zarząd do spraw 
gospodarki miejscowej wystąpił do rady mi
nistrów z propoeycyą zezwolenia m iastu Mi 
kołajowowi na zaciągnięcie n a  p itrreby miej
skie pożyczki obligacyjnej w kwocie 6 500,000 
rubli.

P e te isbu rg .— Główny zarząd rolnictw a 
i urządzeń rolnych pozwolił naczelniKowi 
miejscowego zarządu rolnictwa porozumieć 
się z gubernatorem  w sprawia wydawania 
bezpłatnie drzewa dla pogorzelców m iasta 
Mohylowa.

Petersburg.—Na naradzie lekarzy sani
tarnych postanowiono zarząazić środki 
prztc.w  zawłóczeniu dżumy z Odesy do Pe
tersburga za pośrednictwem ładunków zbo
żowych.

PetersDurg. — Profesor Rein ziożył ra 
port m inisterstw u spraw wewnętrznych w 
sprawie zarządzeń sanitarnych w prow incji 
dońskiej. Dotychczas załatwione zostały 
sprawy: sprzeaaży owoców, zamknięcia w 
okręgu górniczym sklepów monopi l-iwych, 
jarm arków , zakładania punktów  żywnościo
wych, tanich kuchen i herbaciarni, odrocze
nia roku szkolnego, rozpostarcia opieki nad 
dziećmi, pozostałemi po zm arłych na chole
rę. Przedsięwzięto le i  środki przeciwdżu- 
mowe Przem ysłowcy górnicy oznajmili 
Reincwi, że robotnicy powracają do pracy, 
w skutek czego wzrasta też i produkeya 
węgla;

Orzeł. — W  warsztatach więzienia pod
nieśli bunt więźniowie. Uderzeniem  topora 
zabili dozorcę I z jego rewolweru poczęli 
strzelać do straży. Następnie, uzbroiwszy 
się w różne narzędzia, przeszli do ataku. 
Straż dala salwę; zginęło 4. więźniów, 6 po
strzelono.

Odesa.—Otwarcie zjazdu aeronautyczne- 
go odłożono do d. 17 listopada.

Płock. — W  celu wyświęcenia na bi
skupów księży maryawiokich Prucbniew- 
-sklego i Gołembiowskiego, przybyli tutaj z 
Holandyi dwaj biskupi starokatoliccy.

Moskwa. — Na dworcu nadzwyczajną 
misyę angielską spotykał konsul angielski. 
W  dniu wczorajszym członkowie n rsy i 
zwiedzali m 'asto. Dzisiaj m is ja  opuszcza 
Moskwę.

Moskwa. — Anstryucka de legac ja  wo
jenna zwiedziła Kreml, sobory i pałace oraz 
w ystawę obrazów. DzisJąj delegaci wyjeż
dżają tagranieę.

Nowa tsuchara. — Em ir bucharski w y
jechał do Jałty .

Nlżnl-Now&gród.—Aw iator Utoczkin do
konał czierecb wzlotów. Za pierwezym ra 
zem wzniósł się do wysokości 60 m etrów  i 
przebywał w przestworzu 4 m inuty. Za dru
gim  i trzecim razem  Wzniósł się z pasaże
rem  do wysokości 20 metrów i szybował 
przez dwie m inuty. Po raz czwarty wznióeł 
się do wysokości 100 m etrów, wzlot trw ał 5 
minut.

Ekaterynoslaw. — W dniu 17 sierpnia 
kom itet wystawowy ma zam iar dokonać 
prób z pługiem parowym i naftowym.

Petersburg. — Z inieyatywy m iędzyna
rodowej Nderaoyi awiatycznej wszechrosyj- 
t ki klub aeronaulyczny postanowił urządzić 
dwa tygoanie awiatyczne. Plurwszy tydzień 
odbędzie się w okresie od 5 do 12 września, 
drugi od 16 do 23 tegoż miesiąca. \V pierw
szym tygodniu  rozdane będą nagrody na 
sum ę 16 500 rub., w drugim  — 17,50u rub.

W sL ty  odbywać fię będą około Kuło- 
miag.

Nowoczerkask. — Przy żeńskiej szkole 
miejskiej jeslenią otwarte zostaną spacyalue 
Lursy pedagogiczne dla nauczycielek szkół 
niższych.

Mohylów. — W Orszy otw arty  został 
zakład, w którym dokonywane będą rz ze 
pienia ochronne przeciwko w scekliźnle. Za
kład odpowiada najnowszym wymagat-iom 
nauki. Zakład zbudowany został kosztem 
d rów W agnera i Malickiegó.

Petersburg. — Podczas pożaru na P ro 
spekcie Szlisselburskim zg nęia dziewczynka, 
11 osób odniosło pomarzenia.

Warszawa.—  W domu Goldberga przy 
ulicy Nalewki eksplodowała bom bi. W sku
tek wybuchu drzwi zostały wysadzone. Me
ble w m ieszkaniu również zostały uszkodzo
ne. Przypuszczają, że bomba rzuconą zo
stała przez jednego z lokatorów, k tó ry  w 
ten sposób chciał się zemścić za podniesie
nie komornego.

Odesa. — W sali giełdy pod przewód 
nictwem wicem inistra handlu  odbyło się 
wspólne posiedzenie kom itetów handlowego 
i giełdo wego, oraz zarządu kupieckiego. Bio
rący udzisł w posiedzeniu naczelnik m iasta 
odczytał referat, w którym  pomiędzy inne 
mi stwierdził zmniejszenie się epidemii dżu 
my 1 cholery. W ysłuchano również refera
tu  o potrzebach m iejscowego handln  l prze
mysłu.

W icem inister Mtiller oświadczył, że pe 
wne żądania przemysłowców i kupców ode 
skich zośtiną  przez rząd uwzględnione.

Odesa —Odbyła się narada w celu o- 
pracowania środków zapobiegających sze 
rżeniu się dżumy. W naradzie Wzięli u d a a ł 
główny inspektor lekarski Malinowski, pro 
fesor Wysukowlez, którem u powierzono kle 
rownlctwo nad tkoyą przeciwdżnmową, bu r
mistrz m iasta Damaskln oraz członkowie do 
zeru lekarskiego.

Zjodnie z propozycją profesora Rajua, 
kurator okręgu naukowego odroczył do aula 
1 września rozpoczęcie nauk w szkołach 
średnich w gub. chorsoń3kiej, lau rjdzk ie j i 
ekateryucsław skiej.

Odesa.— W iceminister przemyMu i han
dlu zw odził wystawę, która, jak się w yra
ził, przeszła jego oczekiwania.

N b ś iadaniu wydanem na cześć wice
m inistra Mullera, wysłano telegram  powital
ny do m im stra przemysłu i handlu.

Cholera

PetersDurg — W edług informacyl Pet. 
Ag. Tei. w ciągu tygodnia: w Archangiel- 
sku si chorowało na cholerę 121 osób, zm ar
ło 50; w Astrae.haniu i powiatach zachoro
wało 217 osób, zm arł) 91; w Berdiań-KU 
zacnorowało 11 osób, zmarło 10; w gabernii 
woroneskiej zachorowało 1,119 osób, zmarło 
55 4; w Nikołajewsku gub. sam arskiej za
chorowało 78, zmarło 31; w powiecie syzrań- 
skim  zachorowało 58 osób, zmarło 25; w 
Caryrynie zrehorowało 17 esób, zm arł) 6; 
w powiecie ananjewskim  od czasu pojawie- 
nis, się cholery zachorowało 484, zmarło 
221, w Kazaniu zachorowało 21, zmarło 7; 
w powiecie kazańskim  zachorowało 9, zm ar
ło 2; w powiecie L tiusk im  zachorowało 84, 
zmarło 39; w pow. czeboksarskim zachuro 
wało 26, zmarło 9; w powiec e świasklm 
zachorowało 78, zmarło 16; w powie de ła- 
iszewsklm zachorowało 72 zmarło 40, w po
wiecie czystopoiskim zachorowało 825, zmar
ło 158; w Oznsku zachorowało 28.

Komisya sam arska zawiesiła sprzedaż 
napojów spirytusowych od godziny drugiej 
w przeddzień niedziel i świąt do godziny 
2-ej dnia poświątecznego. Z*rząd miejski 
zurząaził polewanie ulic naftą  w celu u su 
nięcia kurzu. Rezultaty osiągnięto dosko 
nałe.

Petersburg. — W  ciągu doby w mie
ście zachorowało nc cholerę 75 osob. zm ar
ło — i9, wyzdrowiało — 35, pozostaje cho 
rych—788.

Cetynia.— O g. 10-ej zrana przybyła do 
Antiwari włoska para królewska. Gości 
spotykał następca tronu ks. Danlło. O g. 1 
popołudniu goście witani entuzyastycznie 
przez zgromadzane tłumy przybyli na sam o
chodzie do Cetynii.

Fo serdecznem przyw itaniu się z Księ
ciem i jego małżonną włoska parą królew
ska wstąpiła do paląca, gdzie odbyło t  ę 
śniadanie, na U órem  był obecny również 
car Ferdynand i królewicz Borys.

C etyn ia--W  dzień car Ferdynand przyj 
mował przscstawicieli korpusu dyplomatycz 
nego.

Cetynia.—Podczas obiadu w y d a n fg ' r a  
cześć włoskiej pary królewskiej książę Mi
kołaj, wznosząc toast w  im ieniu swojero i 
Czarnogórza dziękował królowi za przybycie. 
Książę zaznaczył, że radość, jaką odczuwa 
kraj cały a powodu przybycia króla, zwięk
szyła s j  jeszcze bardziej w skutek przyby
cia jego m ałżm ki. Następnii książę wychy
lił kiei-ch za zdrowie króla, królowej, całe
go dom u królewskiego 1 za pomyślność 
Włoch.

Cetynia—Odpowiadając na toast k s ię 
cia król włoski W iktor Em anuel w imieniu 
swoim l s z e j małżonki wypowiedział radość 
z powodu pobytu w Czarnogórze, oraz dzię
kował za zgotowane mu przyjęcie.

Cetynia.—Podczas wywiadu ze współ
pracownikiem Pet. Agencyi t legraficznej, 
Miuszkowicz oświadczył, że jeżeli książę 
zdecyduje się na zmianę gabinetu, to on, 
prawdopodobnie, cle zgodzi się na  objęcie 
teki m in ń tra  prezydent?.

Największą przeszkodą do sform owania 
gabinetu je s t brak odpowiednich ludzi. M>u- 
szkiewicz sądzi, że byłoby laajbardz ej pożą- 
danem, ażeby obecny gabinet wspólnie z 
skupczydą dokonał rewizyi konstytncyi. 
Wszelkib zaś zmiany w gab neme należało
by odłożyć ao zim y W końcu Mtuszkie- 
wicz zaznaczył, że ieet przedewszybtkiem 
czamogórcem, ale, ja k  każdy m ieszkaniec 
Czarnogórza, posiada ducha rosyjskiego.

•Pallia (stan Idaha). — W skutek poż ru 
lasu spłonęło pół miasta. Pożar ogarną) 
przestrzeń 100  mil kwadratowyi h. W pło
mieniach zginęła 24 laazi. Z Missao przyby
li tysiące półnagich zbiegów. Zachodzi oba

wa co do 1'su 180 ltsnikow. Jak  dotąd nie 
otrzymano o nich żadnej wiadomości.

Konstantynopol. -M inister spraw wew
nętrznych Tikłaat bej przybędz e do Salonik 
we czwartek,

Z kół będących w blizkicb stosunkach 
z Pertą di noszą, że od czasu po wrotu Tała- 
at-beja z Macedonii bułgarzy macedońscy 
p/zestali skarżyć się na okrucieństw a tu 
reckie.

Konstantynopol — A ustrya zgodziła się 
na stosow fm e w Turcyi do jej poddanych 
nowego prawa o patentach oraz na  podwyż
szenie opłat celnych o 4% W zamian rząd 
austryacki spodz.ewa s ę otrzym ać dla swo
ich poddanych pewne koncesye.

Teheran.—Fierwsze dwa rozboje doko
nane bezkarnie na trakcie Enzeli-Teheran 
tak ośmieldy bandytów, do rego, że one- 
gdajszej nocy o g. 8 wieczorem dopuścili 
się oni trzeciego rozboju w miejscowości 
położonej o 8 wiorst od Kazwinu. Zrabowa
no po raz wtóry poęztę perską.

W ypadki zasłabnięć a na cholerę w 
Enzelt wywołały popłoch wśród mieszkańców 
Teheranu.

Be lin --  Ostatecznie wyjaśniono, że zwy
czajne dochody państwowe w roku 1909-yro 
powiększyły s:ę o 72,500,000 m arek; Wydatki 
zmniejszyły s!ę o 40 &o0,0C0 m arek. Defioyt 
wynosi 126 milionów, a nie, ja k  ta  przewi 
dywał preliminarz, 239 milionów m arek.

Berlin —Kinderlen-W acnter wydał śnia 
danie na cześć Milowanowicza.

Waszyngton.— W edług in fo rm acji mini 
sterstw a spraw zagranicznych Estrahas wódz 
powstańców w Nicaragua, pooił na głowę woj 
ska rządowe.

Managua — E stradas wydał odezwę, w 
której oznajmia, że władza przechodzi do 
rąk  powstańców, biw akujących w odległości 
12  w iorst nd miasta. Tłumy wykrzykują na 
ulicach: „Śmierć yankesom*. E stradas zajął 
Błealfield.

Genewa.— Zmarł prezydent międzynaro* 
doweero kom itetu „Czerwonego Krzyża" Ga* 
staw  Moinier w wieku ła t 84.

Bruksela.—Nastąpiło otwarcie kongresu 
międzynarodowego, który zajmie się sprawa 
ml wychowania domowego.

Bukareszt— Carowa bułgarska Eleonora 
wyjechała do W arny. Na dworzec odprowa
dzili carowę król rum uński i królowa E li 
Dieta.

Konstantynopol —Z Erzerum u donoszą, 
że we wsi D iksak zanotowano 4 wypadk

zasłabnięcia na cholerę. W innej wsi zda
rzył się również wypauek zasłabnięcia na 
ohoł-rę.

Paryż.—  Przybyłi tu taj h iszpańska pa
ra królo a ska.

P ary i.—Do agencyi Hawasa t- legrafują 
z A tm : „We wszystkich okręgach w ybor
czych A ttyki or^z w wielu miejscowościach 
innych prowinoyi m ają przewagę listy w y
borcze związków ludowych nad listam i ufor
mowanemu przez zjednoczone stronnictw a 
Theotokisa i Rballtsa. Wenizelos oorany zo
stanie w Attyce znaczną większością gło
sów, również wybrani zostaną i inni kandy
daci kreteńscy Zdaniem p risy , wyniki w y
borów będą takie, że zgromadzenie Indowe 
któro ma się zająć rew izją  konstytncyi zo
stanie właściwie konstytuantą Nie ulega 
też wątpi.woścl. że na m inistra-prezydenta 
obrany będzie Dragam is, na m inistra spraw 
zagranicznych Kallerius. Na Korfu bęazie 
miała powodzenie lista Theotokisa.

fLym.— W Apnlii zanotowane 84 nowe 
wypadki zasłabnięcia na cholerę. Zmario 
15 osób.

Urmia.—W ubec grabieży w Adlie i obu
rzenia ludności z powodu postępowania człon
ków endżumenu, którzy nadużyli zaufania 
ludu, ci ostatni zmuszeni są do złożenia m an
datów. Gubernator nalega na naznaczenie 
nowych wy Dorów, względem któryoh ludność 
zachowuje się tiernie.

Wiedeń — Obrany ponownie burm istrzem  
ra. Lubiany H rybar nie został zatwierdzony 
przez cesarza na tym  stanowisku.

Londyn.— W edług raportów adm ira lic ji 
w czasie rozbicia się krążownika „Betforu* 
zginęło 18 m arynarzy.

Aneksya Korei.

Berlin. — „Deotsche Kabelgrammgesel- 
schaft" telegrafuje z Tokio: „Korea została 
przekształcona kolonię korony japońskiej. 
Terauczy otrzymał nom inacyę na generał- 
gubernatora nowej kolonii. Koreańskiemu 
dumuwi cesarskiem u będą oadawane te sa
me honory, co japońskiem u aomow. panu 
jącemu. Cesarz koreański w przyszłym ro
ku zamieszka w Tokio. Cywilna lista cesa
rza pozt stanie ta sama. Dosrojmcy kore
ańscy wyniesieni zostali do godności parów 
japońskich. Obecne tary fy  celno obimiąny- 
wać będą w Korei jeszcze prtez pięc Hat, 
poczem nas-ąpl reform a celna*. Berlińska 
am basada japońska nie otrzym ała jeszcze 
żadnych wiadomości o aneksyi Korei.

Londyn.—Am basada japońska nie otrzy
m ała dotąd żadnych urzędowych wiadomo
ści o aneksyi Korei.

GIEŁDA PETEKSBUHSKA.

D n ia  10 g o  s i e r p n i a  1 9 l u  r.

W eksle terminowe ua L o ad /n  3 m 10 f. *t.  -----
„ czeki u  10 f. s t............................... S4.55
„ ca  B erlin  3 m. za 100 m. . . —
„ czek/ za 100 mar. . . . 46.20
„ na PaTy* 3 m. za 100 f r . . . . - —

czeki z* 100 fr...........................  37.47
Dyskonto, gioldowe . , ... . „ . t , ~  ,
4l°J0 paftstaow a ren ta   ...........................  t ó ri,
5%  P jż jc z k a  1ŁOO r..... 104*/•
5%  pożyczka 1908 r ...........  1041),
4 /* Poiyczkr 1905 r .......................... 10 0  - 1 0 0  /,
5%  Pożyczki 1909  .................................  1037/,
4l/a°'o pożyczka 1909 r ......................  1 9 9 '/
4%  Listy zast. Szlaeii. B a n k u . . .  9i
47s° o L isty zast. Szlacfc Bankn Ziem. 051'4
5°/. . ,, „  #9V
4%  Świadectwa W łościańskie. . . 93l/2
4Vi%> „ • • 89*/4 —90'/«
&% św i-dectw a włościan.......................  99‘/J
5°/0 potyczka prem. 1864 r. . . 487

„ 1866 r. . . 386'/*
5 7 0 obi. prem. Szlace. B»nk n  . . . .  336'U
8:/z°/o Lit ij  ZaaL Szl&cb. nau k a  Ziem. 85'A
4;A0/o Petersb. M, K red. 1 -a  »17»
3%  * bakinsk . . 855/«
5°/0 Oolig. k ijow sa. Cl. K red. T-wa 96‘ia
4 ‘/s0/o -  -  ,  .  . 8 9 - 9 0
5%  Oblig. M siiew sk . Kred. T a .  ICO
4‘ń°/o .  „ ,  - 93Vj—94l/ j
57j°/o Obiig. O desk. K red. T -a . . ,1 0 1 —103 
5°/o - .  . 95Ł/a—96M,
4‘A „ B essar.-Tanr.B .Ziem . 91’i, -9 3

4'/* „ Wileftk. Banko Ziem . 91'/*
4*/. „ Donsk. 907 .
41/  „ KJowsk.Bankn Ziem. 901/*—931/4
47* „ U oeiuojrsk. „ . 92 lU
4-.', „ Niz.-Samar. „ , 0 l 5;4
4 7 i „ Połts wsk. „ . . 9U14—92
41, ,  „ la ls k .  „ . 9 l l j —921/4
4 7 , „ Charkowsk. . 9i*/4
4 7 , L isty  Zast. Cheri. Bankn Ziem. . 9 A 4
A.k.:ye i-go T-a Żegl. po D nieprze . . —

« ^"8^ R H H w • •
śk e y e  i - a  Kaukaz i M erk u ry . . . —
Akcye R<, ijjsL. Io w . Żogl. H oadl. Cz, -n. 530

„  Itoa. T-w& Wansport. i asekur. 61
„ T-a Ubezpieczeń „R osyd". . . 470
„ M?isk. K . W oiunel. k o le i . . —
„ Mosk. W ind-ltyb insk .....................  Igo
„ Poł.-W schod. k o l e i .......................  2447,
„ A z a saKflsDońak. . . . . .  >74
„ W ołlsko-Kam sk. b............................ 955
„ Rosyjsk. dla H andlu Zewn. 410

A kcje  Ros. Chińsk...................................  217
„ Rod. la n d ;. F rzonysł....................  j6 0

Akcye Pótorstm rraPllięfizynar. Komnrc. 5^4
„ Peter*'.. Dyskont. P o ż rcz t. . . 62u 'ls
„ Petersb . Prywatni.-Komm. . . 223
„ Kijowsk. pryw. b an iu  b sn ll . —
„ Besaransko-1 aaryok . . . .  673 -  678
„ W ileńsk. Ziemek. B anka . . . 005—610
„ u c is k . Bankn Ziem«k. . . . 678—683

Akcye Ky. Banku Z iem skiego. . . .7 2 8 -7 3 3
„ Moskiewsk. „ . . .  701—713
„ N .zeąor.-Sam ar. ,  . . .  7L0—715
„ PołUw-K. „ . . . .  000—605
„ Peterab.-Tulsk. J  . . . .  464—469
„ taarkow sk . ....................................47*
„ Bakińsk. T -a N aftow ......................  295
,  Kaspijsk. T-wa . . . .  4250 -  4300
. N aft. i Haodi.T-a M autdnz. i Ku. 137/ 4

Udziały Nan,. T-a Br Nobel 108 0  -1090-J 
Akcyc Tow. N aft. Br. Nobel . . . .  —

,  Brańsk. Kopalni W ęgia . . —
„ Brańsk* Rola. F ab r ......................  135
„ N aft. K-wu B a r .m a n . . . 933

.  Kolomieńsk. F abryki . . . 229
„ Fabr. MalcewsL...........................  43*

„ P etersbursk . Met&llurg, . 177
„  Nikopol-MbriupOlsk . . . .  95

,  Potilow sk.........................................  15G*.4
.  Rosyjsk. Balt. F abryk i . . 380
.  Ros. F abr. Jokomot. (Bue) . 220
,  T -a  Odlewni stali „Sormowo* 153 !,

A.kc/e Fabr. Wag. F e n ii  . . . .  965
„ T-a .D w i g a t i e l " ........................  881!,
,  U odsao-Jurjew sk. M eta li.T -a  . 1*0

Usposcbionie z waloram i państwowymi mocn*, 
w zapotrzobowanin ren ta  i F s t r  likwidacyjoe; z papie
rami dywidendowymi słabiej; z prem iów kapi spokojnie,
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Gerard d'Houville.

CZERWONY MOTYL.
—O—

Przekład z francuskiego przoz M . S .

(Dokończenie).

Była to noc Bożego Narodzenia, piękna 
autowa noc, pełna księżycowych blasków, 
gdy Fulgens zupełnie postradał zmysły. 
Astał pośród nocy, straszny, porwany jakąś 

żądzą wściekłą' niszczenia. Otworzył wszy
stkie meble, wszystkie szuflady i wydobył 
z ukrycia całą kolekcyę swych motyli. Po
nieważ z tś  posiadał ich ilość niezliczoną, 
skrzynki przepełnione nimi pokryły wszy- 
ntkie meble, podb gę, sofy, dywany, jak  ma
łe dziwaczne grobowce. A pośród tego dzi
wnego nagromadzenia Fulger.s miał pozór 
święte!-radcy pogrzebowego, jakiegoś g ra 
bieżcy gi^jbów. Kubiny, szafiry i szm arag
dy ich Wielkich skrzydtł; pra^ćmione zioto, 
ujbazy*, aąnam ariry , ametysty i turkusy; 
ich nTftrf.czne atlasy, wspaniałe jedwabie z 
lazuru i szafiru, ich aksamity szarne i g ra 
natowe szarawych zmierzchów lub świtów: 
ich tiule, hafty, gazy przejrzyste, ich kasze- 
miry prążkowane lub upstrzone; ich barwy 
jaśniejące lub przyćmione; ich biel śnieżna 
1 ib perłowa, biel kwiatów i mgieł n ieu
chwytnych,—wszystko to połyskiwało, m igo
tało lub błyszczało niepewnie w blaski.ch 
księżyca, odbijających się w kryształowych 
nakrywkach 1 mieniło się w nich tysiącem 
dyamentowych barw, A maleńkie królew
skie mumie spały, nie wiedząc nic o świę
tokradztwie, podobne do tych potężnych 
Faraonów, do tych królowych i kurtyzan, 
które, umerłe, stroiły się do śmierci tak, 
jac za życia do miłości i ?dawy. A szklane 
ściany, ożywione barwami, które za niemi 
się kryły, przypominały szczątki olbrzymie
go zwierciadła, odbijającego jakieś zaczaro
wane królestwo marzeń.

FiFgens patrzył błędnym wzrokiem na

ten zbiór błyskotliwych szczątków. Wydało 
mu się, że rozerwał jaśniejącą tunikę jakiejś 
wróżki i utworzył z niej oddzielne kawałki 
i ozdoby. Przypominały mu się także pe
wne gry z lat dziecinnych, w które się ba
wił dlugiemi godzinami, i patrząc na bły
szczące kwadraly, pokryte barwnemi pla
mami, na których znów były wypisane dzi
waczne znaki i tajemnicze hierogliwy, ude
rzył się w czoło. Jak  mógł o tem  nie , po
myśleć? Trzeba było próbować odtworzyć 
z tych kwadratów jakieś słowo, jakiś obraz, 
kształt jakiś, nie wiedział dokładnie co ta
kiego, lecz miało to być coś cudownego, 
coś, coby uspokoiło wszystkie jego udręczę 
nia, powiedziało mu, gdzie szukać czerwone
go motyla, coś, coby oznaczał o: spokój, szczę 
śllwtść, miłość, pewność...

Zaczął gorączkowo s ukać w masie 
migotliwej i chłodnej; ułożył z małych ra 
mek kilka rysunków, krzyże, czworoboki, 
w końcu jedną literę... pierwszą literę uko
chanego im enia małej, niewdz ęcznej swej 
□kochanej. Potem raptowme zaniechał swej 
pracy marnej i upuścił ramę, którą trzymał 
w r ę tu .  Olbrzymi motyl spoczywał tam, 
jakby uśpiony na wieki, cały w blaskach 
lazuru, szmaragdu i szafiru. Fulgeuo rzucił 
go ze wstrętem na ziemię, szkło się rozbiło.

A Fulgens mówił, wykrzykiwał słowa tez 
związku i wyrywał swe białe włosy, łamał 
swe stare ręce i deptał po tych skarbach, 
które mu niegdyś były tak drogie. Zwracał 
się do tych metyli, które były całem jego 
życiem, mówił do nich, jak gdyby on sam 
je  wszystkie prześladował, pojmał, przebił, 
pogrzebał w tem grobowem więzieniu, m ó
wił im;

— Molylt! motyle! które zabiłem przez 
miłość dla niej, czyż n e jesteście radosnemi 
chwilami, pięknemi, jasnemi chwilami, któ- 
rebym mógł przeżyć, gdybym nie kochał 
„jej**? Przez miłość dla niej, złożyłem was 
do grobu, was tem piękniejszych, im lotmej 
szem j<st w&'ze istnienie. Uwięziłem wa**zą 
piękność, stworzoną, by latać, krążyć i uno
sić się w wolnej przestrzeni, jak  żyjące 
św.iatło, jak gwiazda przelotna. Życie, wol 
ność, p :ękność, radość- oto co oddałem

śmierci przez miłość dla niej. Czegożbym 
dla niej nie uczynił? Gdyby żądała, nietyl 
kobyrn was zabił, lecz zamęczył, krajałbym 
wasze żywe skrzydełka, przebijał wasze ak
samitne ciała.

0  motyle! m otyki czegożbym dla niej 
nie uerynił. by zdobyć jej młodą i wdzię
czną ist< tę? I gdzież ona teraz, gdzie? Czer
wonym motylem, to była miłość jej, m oty
lem niepochwytnym nigdy, tem, czego się 
wiec nie szuka, czego s ę  nigdy nie osiąga, 
dia czego się popełnia wszystkie szaleństwa, 
dla czrgoby się popełniło zbrodnie wszy
stkie. O motyle! pozostaje mi tylko urarzećl 
Lecz przedtem chcę wam powrócić wolaość 
waszą W.-tańcie ofiary moich marztń. 
Mumie moich pragnień, wyrujdżcie z gro
bów wnszycn. Sny uśpione, wylatujcie zno
wu w nieskończone przestrzenie; wiekuiste 
chimoiy, chwilowo uwięzione, bierzcie r a  
nowo swój lot przerwany. Lećcie oszukiwać 
ione dusze, innym  znów każcie naiwnie 
wierzyć wT to, że kto was uwięzi, ten trzy
ma w swej drżącej dłoni cząsteczkę nieskoń
czoności. Lećcie! lećcie! lećcie!"

1 biorąc lekkie pudełka, rzucał je, roz
bijał o meble i ściany, ciskał o podłogę i 
okna, tłukł o m arm ur kominka i krwawił 
sobie ręce ostrymi szczątkami.

Nagle zatrzymał się niemy, nierucho
my, zarazem prz*rażony, zaciekawiony i u- 
dręczony.

Przez okno szeroko otw arte  srebrno- 
dyamc-ntowe blaski księżyca zalewały pokój 
świetlnemi strug~m'. W blaskach tych Ful 
gens ujrzał wyiaźnie, jak  z jednego z roz 
bitych pudełek wyszedł olbrzymi motyl, ni
by z powtórnej chryzalidy, i nietknięty, ży
wy, jasny leciał ku ks ężycowi, od którego 
jakby zapożyczył śnieżno-zieloaawej barwy, 
a na końcach sk rzydeł miał gwiaździste pla
my. Fulgens poznał Actias Solenc, pomię
dzy najpiękoiejszymi jednego z najpiękniej
szych.

I jak  gdyby Actias dał hasło, powołu 
jące uwięzionych jego braci do wolności, 
wpośród rozbitych szczątków pudełek pow
stał ruch, drżenie wzrastało i rozszerzało 
się; coraz to inr.e motyle wylatywały przez

otwarte okno. Fulgens rozpoznawał je ko
lejno, gdy się unosiły w księżycowej jasno
ści; dzienne i nocne, urodzone w krajach 
barJzo gorących i odległych, niepomne cza
su ani zimna, odlatywały czarodziejsko zbu 
dzone ze swego s f'u  nieruchomego. Wi
dział, jak ulatywał Urania Ripbeus o poły
skach tęczowych, który musnął mu twarz 
swem barwnem skrzydełkiem i zabłysło mu 
ciemnawe srebro metalicznego Dione Mone
ta i leskie z sieci pajęczej utkane skrzydła 
Cyrestis Tyodamas, pochodzącego z Indyi; 
ujrzał w przelocie Me^alura Coresia, o skrzy
dłach z ciemno-zielonego aksamitu w p rą 
żki ciemne i śnieżno białe i noszącego jego 
nazwisko Urania Fulgens. Rozróżnił nawet 
przelatującego jak  zielonawn-czerwona iskra, 
miniaturowego Elymnias Mimalon i błękit
nego Pot8morpha Maulin i wiekoskrzydłego 
Antherea Helfri, podobnego do kawałka cie
mnego nieba, nabijanego gwiazdami. I wi
dział swe niezliczone Sfinksy i Heiiconius’y 
z Ameryki Piłudniowej, uchodzące za jado
wite i wszystkie swe wielkie Mi rpho, migo
cące błękitem i nakuniec olbrzymiego, rzad
kiego Papilio Uomerus.

Lecz nagle zbudził się w nim dawny 
instynkt kolekcjonera i zobaczywszy swego 
pięknego Iftmernsh-t, z którego był tak dum 
nym, ulatującego także, Fulgens zamknął 
spiesznie okno i rzucił t ię  na swą s:dę ci
snąc rękami czoło, nie wiedząc czy śai i bo
jąc się spojrzeć w koło siebie.

Z opustoszałych grobowców motyle 
wciąż powstawały, z niepochwytnym szm e
rem, dalekim i cichym, który coraz s ę 
wzmacniał i przeszedł w końcu w wyraźny 
szum skrzydeł. Fulgens widział, jak  krążył 
w pokoju olbrzymi ciemny Attacus Atlas 
i Actias Niugpoana, chińczyk o rozszerzo
nych długich końcach i niesłychanej wiel
kości Tbysania Aęryppina, koloru cienia, 
o dwudziestu pięciu centymetrach w obwo
dzie. I Oro.th ptera Cassandra, którego 
miar za najpięnniejszeg'. w swym zbiorze, 
czarno-zielony jak lasy Sumatry, w których 
się urodził i Brahmaea conchifera kol um 
miedzi i pokrytego dziwacznymi znakami, 
tajemniczemi nieznanemi zgłoskami, których

nikt nigdy nie odczytał. I tyło i h w koń- 
iU krążyło, latało, błądziło, że Fulgens już 
nie mó.ął ich ani rozróżnić? ani poznać. Two
rzyły jakby chmurę, ce-r z wjrustającą, któ
rej Fulgens nakoniec się przestraszył. C .ciał 
powitać i otworzyć znów okno, aby t> nie
zliczone stworzenia wyleciały i by módz na- 
koniec odttchnąć. Z wielkim trudem dostał 
się do okna, żywa chmura zgęszczała się 
wokoło niego, ciemna, burzliwa, nieprzeby
ta. Fulgens nie mógł już dostać się dc so 
fy i padł na podłogę Przed otwartem oknem 
szerokie skrzydl e łączyły s ę, rojwart>, za
wieszone w powietrzu, tłumiąc promienie 
księżyca i tworząc na szybach odbicie po
dobne do gę twiny liści kołysanych wi
chrem. I nagle ruchoma ta chmura spo
częła na ciele Fulgens’a i miękkim całunem 
okryła go całego. Uczuł na swej twarzy ja 
kąś lekką i aksamitną maskę, której- niepo
dobna mu było zerkać. Zrozuurał, że t j  
przyszła śmierć upragniona. I zasnął cith > 
pod zabójczemi skrzydłami, tak przezeń ko- 
chauemi, szepcąc słodkie imię swej ukocha
nej i wyraz „motyl*.

Rankiem, w zburzonym pokoju, pomię
dzy mnóstwem pudelek otwartych i pobi
tych, wierny sługa znalazł swego star* go 
pana umarłego. Najmniejszego śladu me 
pozostało z nu.i li w małych białych g ro
bowcach. Szczą tk i  szklą tylko błyszczały 
jak  szron w w id  im chłodnym pokoju, w 
którym Fulgens zdawał się spac cicho.

Ponieważ śmierć jego wydała fię 
wszystkim dziwną, postanowiono cLvorzyć 
ciało Fulgens’a i zbadać przyczynę jego zgo
nu. Lecz dwaj uczeni an£tom>wie, i tórzy 
dokonali autopsyi, nie przyzntli się nigdy, 
że widzieli — drgającego, zapewne w tal-1 
ostatnich jego uderzeń — widkiego purpu
rowego motyla spoczywającego na tem bied- 
nem sercu.

REDAKTORZY i W U/AW OY 

TOMASZ MSHAŁOWSKl 

ANTON! CZERWIŃSKI.

P ie r w s z e  i j e d y n e  c o d z ie n n e  p ism o  p o lsk ie  n a  R usi
W V - y m  r o k u  is tn ie n ia ,  wychodzi pod dotychczasowym kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„DŻIENNIK KIJOWSKI" wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod wzglądem treści jak I formy.

l.uki, wynikające z  braku numerów poniodziałkowycb, zostały zarołnione, 
tologramT w łaine  pou „użone
i w roku 1910 MDz?ennlk K ijo w sk i"  posiada w ł a s n e  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Pozneniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telogramów A gencji PetOisburskiej i wymienionych agoncyi własnych „D zien n ik  K ijow 

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n o y i  w ł a s n y c h  I s p e u y a ln y c h  korespondentów: z  W ar
s z a w y ,  L w o w a ,  K ra k o w a , P o z n a n ia ,  l f i l n a ,  Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o ,  
C ie s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział p row incjonalny „Dzionnika Kijowskiogo" zasilają k o r r s p o n d e n -  
c y e  z  H u m an ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W innicy, P ło s k ir o w a ,  R a d o m y ó la ,  S ła w u ty ,  
Z w in o g r ó d k i ,  S z e p o t ń w k i  i in n y c h  m i a s t  I w s i  n a s z e g o  k r a ju .

O życiu zsgrauicznem  informują czytelników „D zien n ik a  K ijo w sk ie g o "  korespondenci: 
z  W ied n ia ,  B e r l in a ,  R zym u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczają wiadomości korospondonci w  P e t e r s b u r 
gu , C h a r k o w ie ,  O d e ś le ,  B a k u

W d z i a l e  l i t e r a c k im  pomieszczać będzio „Dziennik Kijowski" artykuły i fejletony z dziedziny sztuki, krytyki li
terackiej artystycznej.

W roku bieżącym rozpocznio „Dziennik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczesnego krosów przoz 
Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B I T K I
W  drng ;m odcinku powieściowym będzie .D zień. K ij." w r. 19K> umieszczać szoreg tłómaoz. powieści piorwszorz. autorów, 
llozszor/ając d z i a ł  n a u k o w y ,  „Dziennik Kijowski" zamioszczać będzie s/crog szkiców hlstoryoznych: w toj liczbie d ru

kowane będą prace nestora naszej histuryografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńklego, W. Drogomlra (autora 
„Nocy z r> na 7 Października").

Najnowszą w yniki nanki podawać będzie w r. 1910 .D zionnik Kijuwski" w szorogu felietonów popularno-naukowych.

W  dziedzinie techniki wydawniczej .Dziennik KIJow kl“ postawiony został na odpow iadającej współczesnym 
fym agam om  stopie i w roku 19lU-ym drukowany Jest na pośpieszne] maszynie najnowszego typu amerykań

skiego, co daje możność umioszczać najświeższe telegram y i ostatnio wiadomości.

N adto w roku 1910 prenum eratorom  „D ziennika Kijowskiogo* przysługujo prawo nabyw auia po cenio zniżonoj pomniko
wych d /.o l naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllusłrowana. 9  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
W ydaw nictwo „ S c e n a  i Sztuka" , jedyne pismo polskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymyw ać n w ą w  r. 1910 nasi prenn- 

m eratorowio po conio zniżonoj 5 rb. 20 kop. rocznic z przesyłką dia aboncntćw  rocznych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1913 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kwartalnie
3  rb., miesięcznie I  rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9  rb., k w a r t a l e  4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  k.

Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacio prenum eraty, korzystają z ulg i w roku 1910, o więc w ielebne duchow ie^'
stwo korzysta z dotychczasow ,;b warunków prenum eraty ftj. 8 r b .  rocznie), nadto — ucząca sie młodzież, członkowie Związkn

ofieyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kw artaln ie 1.50 kop., m iesięcznie 6 0  kop.

2 K o sfy u m y  a a  5 Pb. 25  k.
W celu rozpowszechnienia wysyłam 
zamiast za 12 rb. za 5 rb. 25 k. na
stępujące 2 odcinki na kostynmy. 
1) 4 7 , ai sz. na kompletn. męsk. 
kostyuu, francuski trykot, baidzo 
mocny, praktyczny, w modny deseń 
wełniany m atoryał. 2) 8 arsz. ma- 
tery i >Angley< na komplet, damsk. 
koslyum, bardzo acd n e j, ślicznej 
wełn. matoryi. Takież 2 odcinki w 
lepszym gatunku wysyłam za 5 rb. 
75 k. P rzesyłka 55 kop. Przy za
mawianiu 2 lub więcej par odcin
ków rrzesyłka na mój koszt. W y
syłam za zaliczką poczt, bez zać-t- 
ku i z gw arancją  Jsżo li nie po
doba się — przyjmuję z powrot m. 
Zamówienia adresować: Ł ó d ź  6 6 .  
F a b ry k a  Z y g m u n ta  R o ż e n  
ta t a .  18903

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J(. ^odhorskjego

j P o  o b u  s t r o n a c h

CIEŚNINY
BERINGA

Oo nabycia w Admlnistiacyl „Dziennika Kijowskiego11, Prorezna 9.
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  

I rb . 5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomttnd. 
nauczycielki, bony, ofic ja ł., rzamieśln. 
i wszelką tłuśbę domową. P rzy biurze 
współmieszlrauie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p, n. „Schronisk* 
b-ioj Jadwigi". 12774

R O K  X X X I V  IS T N IE N IA .

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA

, B IE S IA D A  L I T E R A C K A "
z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 

R e d a k to r  i W y d a w c a :  M I C H A Ł  S Y S O R A D Z K I .

„Biesiad* Literacka" obejmuje wszy licie rodzaje iito ra tu ry  pięknej z pdwieś- 
eią na czek , bistoryę, pamiętniki, podrożo, wiudzę gruntow ną w fornr.e popu
larnej, wychowanie, politykę, chwilę biożą”ą w szcchśw utow ą, słowem wszyst
ko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzloje 

ojczyste I pamiątki narodowe.

W  dziale ilustracyjnym: reprodukcyo obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 
Brandta, Kossaków, Fałata i innych mi-trzów swojskich, a także najcelniej
szych dzieł nrstrzów  cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmaohy, miejscowości historycz
ne, portrety znakomitych mężów I t. p.

W  bezpłatnym dodatku puwioś .iowym —  utwsry najwybitniejszych auto
rów polskich: J I. Kraszewskiego, Z Kaczkowskiego, W. Łozińskiego. L Sowiń
skiego, P. i. Bykowskiego, Fr. Rawity-Gawrońaklego, W. Przybozowskl-po I Iii.

WARUNKI PRENUMERATY:

Kocznia 
Póiroc.ąri'0 . 
K w artalnie

w  W a r s a a w ia i
.......................... rb. 6

• • • „ 3
. . . „ I kop. 50

Zagranicąjrocznio rb. 10.

n a  p r o w in c y i i
Rocznie . 
P ó łro rz i.o  
Kwartalnie

rb. 8 
„ A 
„ 2

Ma ż ą d a n i e  a d m i n i s t r a c j a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie .
A dres rcdakcyi i adm inijtrscyi: W a r s z a w a ,  P l a c  W a reck i  Nr 4 .

N  Telefonu 78-20. 18508

W  KAŻDYM POLSKTM DOMU
na R U S I  

m a m y  k o g o ś ,  k to  
z  p o ż y t k ie m  d la  s ie b ie  i s w e g o  o to c z e n ia  

m o ż e  i p o w in ie n  
C Z Y T A Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R 0 D O W O - K A T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u la r n y m i d o d a tk a m i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

R o c z n i e ............................ rb. 3.— P ó ł r o c z n i e ....................... rb  1.50

Adres Redakcji i Adminlstraryi: K ijów , K o śc ie ln a  N r  4 .

W jsy łsm  pocztą za zaliczzą pucz., 
b‘ z zad.it u cały odcinek materyi. 
Szewiot >Tryumf< 4 '/. arsz. aa

*"°£j'nr Kostyum za 2 r. 75 k.
Ni.i zwr.żsjac na nader nizką cenę, 
nj&teryał >Tryumf« jo t wełniany 
(ni? bawołniauj). po.iadąjący zab ty 
n*jl pszych m a to rja ł‘iW, motny, 
praktyczny i el-gancki. Kolory: 
czarny, g ra n a t, bronz., oliwkowy. 
Przesyłka 55 kop. W ysyłam rów
nież ńazytą, gotową m arynarkę bar
dzo praktyczną i elegancką za 2 rb. 
stosowną na każdy sozon. Przesyłka 
35 k. P rzy  zamówieniu 3 lub wię- 
coj przedmiotów przesyłka na mój 
koszt. Zamówienia adresować: Ł ó d ź  
6 6 .  F a b ry k a  Z y g m u n ta  Ro-  
z e n t a l a .  18902

2 K o sty u m y  z a  4  rb .
Nowością w wybirzo m itoryałów  n» 
męskie u b ran ia ’ jod ->Szewiot Turin«. 
W obec tak  nizkie.i eony jak  2 rb. za 
cały odcinek, mający 4 / ,  arszyna na 
kompletny męski kostyum, m «tcryał 
ton nio odróżnia się bynajmniej od ta 
kiegoż, kos teją-.f go 2 — 3 rb. arsz 
i posiada zaloty tam "go, a miano
wicie: najwyżs ą trw rłość, prakty^zn 
i ologtncyę. W ko) ra  ̂b: czara , gran., 
bronz. i oliwkowym. W ysyłają się 2 
takie odcinki za 4 rb ,  przosyłka 7i> k. 
Za zaliczką pocztową — boz zadatku. 
Przy zamówieniu 4 lub więcej (d o n  
ków przesyłka na koszt faoryki. Boz 
ryzyka, pełna gw arancja, j  śli lię  n i '  
podoba, fib ryka  przyjm z powrotem 
Zamówienia adresować: Fabryka woł- 
nianych wyrobów T -w ro  >Echo<, 
Ł ó d ź  6 6 .  18,104

N a u c z y  c ie l -p e d a g o g ,
w w ieku la t 40, z Chlubnemu rekomen- 
dacyami, polak, kat hk, kierownik i 
wychowa* a długoletni poasyonatu ucz
niowskiego, przyjmio posadę w obyw a
telskim domu lub zamieszka z ucznia
mi przy gim nazjum  w kraju albn za 
granicą. Mógłby także objąć kioruw- 
oiclwo ronsyonato, gdyby kt • w miej
scowościach Łuncyjuyoh chciał zało
żyć takowy. Gruntowny poiski, rosyj 
ski, niem iecki, francuski, lauki gimna
z ja ln e  i szkól realnych. Łaskawe ofer
ty: stacya Poraj, droga W arszawsko- 
W iodcriska, okaziciel kw itu — 2982 
Poste-rostanlo. ISO .9

w  Krakowie
dla chłopców od la t O do 14 przyjmu
je do dnia 2 września wpisy korw ik- 
torów do szkoły przygotowawczej pi- 
iarski®  oraz do prvw atn-go gimna- 
zyuiu roalnrgo im, X , Stanisława Ko- 
morskiego, obdarzouego prawami szkół 
puhliczuy.li roskrytp. Minmt. wyz. i 
oświift. z dn. 25 lipcalOIO.  L. 3 0 .4 3 !.

189 4

1 - 2  u c z n ió w
lub uczonice wezmę, dobre utr/yrn. i o 
pioka »Czytolnia Nowości* Prorezna 28J

18809

Do wynajęcia:
insgszvny, cleganck o mieszkanie, lo
kale dla biur. asekuracyjnych towa
rzystw i innych insty tucji. Fundu-  
k ie j o w s k a  (2.

S tu d e n t  in s t .  h a n d lo w e g o
poszukuje krndycyi za st- ł i mieszka- 
nio. U K o ń c zy ł  s z k o ł o  rea lna  w So
snowcu, studyował w Tlnllo (Piu^c) — 
zna ję yk niem iecki k-cretrW nie i 
prakty-znie L t.iwnio — Górna S(.- 
łomienka, Mokra ulica 7 m. 14 Bic- 
I 'cki. d la p. Bioliń-ikiego._______ 189jW

sr
K ijo w sk ie j  s z k o ły  ż y d o w s k ie j ,  

im ie n ia  S .  J. B r o d s k ie g o .
Przyjm ujo obstalunki od g. 2 i pół do 

4 i pół po ro łuduiu  na

M E B L E  S T Y L O W E ,
u r z ą d z e n ia  b iu r o w e ,  s k l e p o 
w e ,  m e b le  s z k o l n e ,  m e b le  
g o t o w a .  Ki^ów, K uźu iec-n i 69. Te- 
le fon 15-59. 18998
Tk y , n r,V , » |~ y r  jośi stolarz do f(>r- 

U l I Z i C U l l j  tepianisty. M aryiń- 
sko-Blagowieszczcbska 112 m. 15. 190<>i

do wyrobów drew nianych i tokarz do 
wryrobów metalowych. N ic przyjmujo 
się bez dyplomów Kuźnieczna 09. 
Szkoła Brodzkicgo. 18999

D v l n  stud. Parys. Uniw. z m tz y ią  
D j I C l  poszuk. demi-pI*co lub kond. 
Mogę wyj. M otowidłowka jo  tc-res an
to K t  6. 18996

U U o p U U j f l l i  zna ąca mlorzarstw 
gospod. wiojssip, zarząd domu samod 
pos2uk. cdpow p( std y  w gub. pc do 
kijowsk. i wołyń. Adres: B ałta  g t 
podoi. ul. Targowa, d. Stasiukowo.- d 
W. D. 1899
P fllff ti z C 0 l0 i 7 - otrzym. i troski, c- rUKUJ pi ką d la  2 panion lub 2 chłop. 
W . W asvlkow-ka 78 m. 12. 189-9

Mieszkanie, ;grffi0t’ *7^'
kowska N r 3. 1P0L0

P n < 5 7 l ] l n i l P  Prs>oy k»syerki, r G & £ U K l l j ę  i uchaitorki w ap:e-
ce lub w > instyt. P ' -zę iu  maszynie. 
Ni sterowska 13 m. 4 od p 3—4. 18977
3 ,5 0 0  r b .  -przed. pręUi u magazyn 
piśmiennych przyrządów i damsk. robót.
Adres w saładzio *ut Siomiątkowsme- 
go. W.-Wlod<imic*'s_ka 4L  _180^0

n n l / n i n  d ’ wynajęcia, d " 'a  mo- 
|iUn.UJt3 hyć złączone. Ma- 

ryińsko-Błagowf*''zcżcóska 40 m.O.
18991

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

w Syndykacie Rolniczym

Diukaroli Polaka w Kijowie, ulic* W.*Wasylcsykowaka (Pporezna g> róg P u jr s k lń a ld e J ,


